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wach dworskich dobrze poinformowan 
następujące dyspozycje letnich. ZY cesars 
skich, które SĄ z tego powodu interesujące, Ze 
można z nich czas zjazdu z cesarzem rosyjskim 
i niemieckim nieco bliżej określić. _ Dyspozycje 
te brzmią: j przyszła środę (dnia 4, bm.) rano 
przybywa cesarzową Fiżbieta wraz wra 4 
czką Walerją z Felduńug ee. Poczem 
w kilka dni cesarz Francisze Józef tam odje- 
dzie. (Część kuchni cesarskiej wyjeżdża już w tę 
sobotę, 8 konie odeszły już Z Wiednia wczoraj). 
W ciagu półtoramiesięczneg0 pobytu całego 
dworu w Ischl, przybędzie cesarz 2—3 razy do 
Wiednia na audjeneje i w celu zwiedzenia obozu 
w Bruck. Dzień 18. sierpnia (urodzin cesarskich) 
przepędzi cesarz i w tym roku w gronie rodziny 
w Ischl, dokad na ten dzień także MICgEeąstwo 
Rudolfostwo przybędą. Nazajutrz tj. 19. lub 20. 
sierpnia przybędzie do Wiednia cesarz i arcy- 
księstwo Rudolfostwo, a jeden luh dwa dni pó- 
źniej cesarzowa z arcyksiężniczką Walerją. W tym 
czasie spodziewany jest bowiem przyjazd króla 
Leopolda belgijskiego, który, jak wiadomo, od 
czasu zaślubin arcyksiężniczki Stefunji, jeszcze 
jej nie odwiedził. Wraz z nim przybędzie i jego 
najmłodsza eórka Klementyna. Że oprócz króla 
Leopolda, oczekują tu także kogoś inne go 
i w ogóle wielkiego zjazdu, wynika ztąd, że dla 
tych gości, zarówno w Burgu jak i w pobliskim 
Sehónbrunie, przygotowują pomieszkania. Pobyt 
króla Leopolda potrwa w Wiedniu do dnia 24. 
sierpnia rano, w którym to dniu wyjedzie całe 
towarzystwo, (z wriatkiem cesarzowej, która po- 
wróci do Ischl), n  manewra do Czech. Pomimo, 
Że munewra te, dnia 21. sierpnia się zaczynają, 
a już 1, września się kończą, mają pozostać 
cesarz i król Leopold aż do 7. września w Cze- 
chach na zamku cesarskim w Reichstadt, gdzie 
także i reszta towarzystwa t. j. następca tronu 
z żona i inni arcyksiążęta przybędą. Ź Reichstadt 
uda się cesarz przez Wiedeń na manewra do 
Kroacji na t. zw. Pożegańską równinę, gdzie z8- 
bawi od 8. do 12. września. Ponieważ do Kroa- 
cji towarzyszyć będzie cesarzowi tylko arcyksiążę 
Rudolf sam, u goście zagraniczni rozjadą się po- 
przednio, przeto dozwolony jest wniosek, że 
zjazd z cesarzem rosyjskim odbędzie się przed 
7yin września i to albo w Reichstadt między 
dniem |l-ym a 7. września, albo w Wiedniu 
między 20. a 28. sierpnia. 

Musimy tu wyjaśnić wczorajszy rzymski 
telegram o rozprawach nad prowizorycznym bu- 
dżetem ministerjum spraw zagranicznych. 

Zwyczajem jest we wszystkich parlamen- 
tach, że przy rozprawach budżetowych posłowie 
zadają ministrom liczne pytania, ei odpowiadają 
na nie i tak się wyjaśnia stanowisko i zamiary 
rządu, a następujące w ślad za tem głosowanie 
nad budżetem, mieści w sobie wyraz zgodności 
lub niezgodności parlamentu z akcją gabinetu. 
1 dla tego to po każdej rozprawie budżetowej 
rząd czuje się silniejszym niż był przedtem, 
otrzymał bowiem najwyraźniejsze, jakie tylko 
może być wotum ufności, bo otrzymał pieniądze. 

We Włoszech nieprzejednana a zaciekła 
opozycja chciała tym razem inaczej postąpić; 
zamierzyła mianowicie nie dać znienawidzonemu 
przez nią p. Manciniemu tej satysfakcji, jaka się 
mieści w aprobacie parlamentu, a że stanowiąc 
mniejszość, nie mogła nie przyjąć budżetu, więc 
postanowiła nie wszezynać żadnej dyskusji i 
przepuścić budżet w milezeniu jako złe konie- 
czne, Pan Mancini rychło spostrzegł ten zamiar 
i skłonił p. Sormandi-Moretti'ego. niedawnego 
prefekta, do interpelacji w sprawie akcji nad 
brzegami Czerwonego morza. W obszernej mo- 
wie odpowiedział na nią Mancini w sposób zu- 
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pełnie zadowalniający, a eo do skutków angiel- 
skiego przesilenia gabinetowego, rzekł, że sto- 
sunek Włoch do Anglji jest dziś wyśmienity, 
eccellente. To zapewnienie opozycja przywitała 
szyderskim śmiechem i znowu umilkła. Wtedy 
p. Solaris oświadczył, że tak podstępną bronia 
nie walczył jeszcze nigdy żaden parlament i dla 
tego wnosi uchwalić panu Manciniemu zupełne 
wotum zaufania. W imieniu gabinetu wniosek 
ten podniósł prezes ministrów p. Depretis i wte- 
dy dopiero zerwali się do zarzutów członkowie 
opozycji. Wywiązala się dyskusja żwawa. choć 
krótka, zabierali w niej glos pierwszorzędni szer- 
mierze, jak Minghetti, Cairoli, Bertani, Bovich, 
były minister Berti, jenerał Bassecourt i potem 
przyszło do głosowania, w którem rząd otrzymał 
21 głosów większości, 

W Watykanie zajmują się bardzo żywo 
sprawą wysłania misjonarzy do Kongo. Jest za- 
miar urządzenia osobnego w tym celu semina- 
yum w Rzymie, lecz na razie idzie o niezwło- 
czne urządzenie stacyj misyjnych wzdłuż rzeki 
Kongo. Równocześnie inna a bardzo przykra 
sprawa mocno zajmuje Apostolską Stolicę. Pisze 
o tem rzymski korespondent Pol. Corr. À 
> „Ostatniemi czasy zaszły bardzo nieprzyja- 
zne demonstracje przeciw Kościołowi i Papieztwu. 
Antiklerykalny kongres odbywał w Rzymie przez 
trzy dni z rzędu 'posiedzenia, ua których najza- 
wziętsi wrogowie Kościoła w sposób namiętny 
uderzali na instytucje kościelne i zaczepiali naj- 
ohydniej Leona XII. Ubolewać rzeczywiście na- 
leży, iż nie starano się przeszkodzić podobnym 
wybrykom, obrażającym dotkliwie religijne nczu- 
cia katolików. Zdaje się, iż Kurja z powodu tych 
zajść wystosuje okólnik do nuncjatur. Niemniej 
obchód trzeciej rocznicy śmierci Garibaldego dał 
powód do demonstracji przeciw Kościołowi i Pa- 
pieżowi, tylko że w tym wypadku ekscedenei de- 
monstrowali równocześnie przeciw panującemu 
domowi i Austro-Węgrom. Jedna z grup socjali- 
stycznych ehciała nawet obwołać na Campidoglio 
„jednolita i niepodzielną republikę włoską.* Tego 
było już za wiele władzom bezpieczeństwa, to 
też policja w znacznej sile wystąpiła i rozpędziła 
z niezwykłą energją burzycieli porządku publi- 
cznego.* 

„Sekularyzacja kościoła św. (Genowefy w Pa- 
ryżu zrobiła na Papieżu bardzo bolesne wraże- 
nie. Boleśniej jednak może, niżeli sam ten akt, 
dotknęło Ojca św. odezwanie się ministra Go- 
bleta w odpowiedzi na protest kardynała arcybi- 
skupa paryskiego. Minister francuski twierdził, 
że arcybiskup „nie ma prawa wyrażać opinji o 
czynnościach i ogólnej polityce rządu. Gdyby 
głowie archidyecezji nie przysługiwało prawo 
zabierania głosu nawet wtedy, gdy rząd na mocy 
prostego dekretu pozbawia wiernych jednej z naj- 
wspanialszych świątyń, gdyby nie wolno mu było 
zanieść reklamacji, ani zaprotestować przeciw po- 
dobnemu aktowi, jakież właściwie prawo przysłu- 
guje według rządu franeuskiego arcybiskupowi?“ 
Co do owej sekularyzacji kościoła św. Ge- 
nowefy (Panteonu), to do słów dzisiejszego listu 
z Paryża, umieszczonego w rubryce korespon- 
dencyj, dorzucamy wiadomość zaczerpniętą z dzien- 
ników francuzkich, które nam dzisiejsza poczta 
przyniosła, że pogwałcenie konkordatu, jakiego 
się dopuszczono skasowaniem kościoła św. Gero- 
wefy, wywołało powszechne oburzenie na prowin- 
cji, a znana już naszym czytelnikom protestacja 
kardynała Guiberta, arcybiskupa paryzkiego, zna- 
lazła oddźwięk w eałej Fraucji, niezarażonej 
trądem paryzkiego nihilizmu. Świeżo znowu bi- 
skup z Annecy przesłał następujący list p. mini- 
strowi sprawiedliwości i wyznań, Gobletowi: 

„Panie ministrze! Jego Eminencja kardy- 
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ności, którą zagrożone są wszystkie dyecezje we 
Francji. Dla tego poczytuję za obowiązek mego 
urzędu publicznie oświadczyć, że jak najzupełniej 
zgadzam się na list Jego Emineneji i na wszystkie 
zawarte w nim twierdzenia i uwagi“. 

Podobno wszyscy biskupi francuzey zamie- 
rzają tej treści listy przesłać ministrowi. 

W sprawie zanzibarskiej, podobrej do wiel- 
kiej chmury, spadł deszcz komicznie mały. Oka- 
zało się — a może tak się tylko musiało okazać 
ze względu na to, że w Anglji, która wystąpiła 
na słowach wprawdzie w obronie sułtana, przy- 
szło do zmiany gabinetu? — okazało SIĘ, powta- 
rzamy, że sultan zanzibarski nie zrobił żadnej 
krzywdy Niemcom i tylko hr. Pfeil, właściciel 
gruntów, przyległych do sułtanatu, z muchy zro- 
bił słonia, podniósł krzyk za wielki, jak to jest 
od jakiegoś czasu w zwyczaju u Niemców. Wypa- 
dek był taki: Jakieś koczownicze plemię arab- 
skie, wyszedłszy z oazów Sahary. rozłożyło się 
taborem na pagórku, na którym hr. Pfeil zasiał 
był nasiona drzew i zwiózł cokolwiek materjału 
na dom mieszkalny. Pagórek Arabowie strato- 
wali, nic nie wiedzac, że jest zasiany lasem, a 
budulec rozebrali na swe namioty. Hrabia Pfeil 
wypędził ich, budulec odebrał i narobił hałasu, 
obwiniając sultana zanzibarskiego, który przecież 
nie może odpowiadać za postępowanie wszystkich 
afrykańskich nomadów. Podobno to rozumowanie 
trafiło do przekonania niemieckiego rządu i suł- 
tan nie będzie ukarany za niepopełnione winy. 

O tem, jak stoją rzeczy z formacją nowego 
gabinetu angielskiego, dowiemy się dopiero jutro, 
kiedy znowu się zbierze parlament, który po 
przyjęciu billu o okręgach wyborczych, w ponie- 
działek się odroczył. aby dać czas torysom do 
przeprowadzenia ugody z partją środka i wigami. 
Wszystkich pogłosek notować nie warto, więe 
tylko zaznaczamy. że wbrew wezorajszemu tele- 
gramowi o pomyślnej naradzie z lordem Chur- 
chillem, twierdzą dziś niektórzy, że margrabiemu 
Salisbury'emu nie uda się złożyć gabinetu. Zo- 
baczymy. 


Węgrom nie przysłuża prawo ingerencji 
w sprawach austrjackich. jednakże na opinii 
Węgrów i na porozumieniu z uimi musi nam 
zależeć nierównie więcej, jak na opinji którego- 
kolwiek innego narodu. Wynika to ze stosunków 
państwa austro-węgierskiego, ze stanowiska, któ- 
re w niem Węgrzy zajmują, z naszego stykania 
się z nimi w delegacjach wspólnych, wreszcie 
z naszych historycznych i sąsiedzkich z nimi 
stosunków. Dlatego chcemy się tu zastanowić bli- 
żej nad artykułem Pester Lloyda (Nr. 162) z po- 
wodu wyborów w Austrji, gdzie niektóre w nim 
uwagi jako według naszego zdania mylne wy- 
magają sprostowania, żeby nieporozumienie nie 
rosło, ale usuniętem zostało. F} 

Pomijamy, co Pester Lloyd pisze o opozycji, 
zgadzając się z tem, że będzie ona, gdyby na- 
wet formalnie była rozdzielona, w działaniu Je- 
dnak zjednoczoną. Obchodzi nas głównie to, co 
tam o prawicy przyszłej Izby czytamy. 
Pester Lloyd powiada: „Jeżeli polityka hr. 
Taufiego istotnie w niedalekiej przyszłości w pe- 
wne] mierze do celu swojego ma się zbliżyć, jeżeli 
kiedy znośne porozumienie między zwaśnionemi 
narodowościanii w Austrji ma być osiągniętem, 
to należy tak w niemieckim, jak w słowiańskim 
obozie narodowych erałżados usunąć na bok i 
odjąć im możność szkodzenia. Dopiero po speł- 
nieniu tego warunku wstępnego będzie się może 
mogło zwolna wielkie, zdolne do rządów stron- 
nietwo pośrednie / Mittelparteż) wytworzyć z wol- 
nomyślnych niemieckich, czeskich i polskich 
posłów“, 

„Zgoda zupelna na odsunięcie żywiołów 
skrajnych, które są niez 
dojrzałemi, Lecz za 
kiedy i w czem 


awodnie politycznie nie- 
zapytujemy Pester Lloyda, czy, 
podczas ubiegłej kadencji owi 


exaltados słowiańscy wystąpili, ezy, kiedy i w czem 
na akcją parlamentarną i polityczną wpływ jaki 
wywarli, czy, kiedy i w czem porozumieniu prze- 
szkadzali, czy, kiedy i w czem w ogóle mieli 
głos w czynnej polityce i prawo zabierania go 
w imieniu i z upoważnienia krajów i ludów sło- 
wiańskich?! Zdaje nam się. że w tej mierze 
Pester Lloyd nie jest w stanie zacytować bodaj 
jednego faktu. Przeciwnie na dowód, że po stro- 
nie Polaków i Czechów, to jest tych, którzy 
decydują o woli i usposobieniu swojego narodu 
i kraju, po stronie Koła polskiego i klubu cze- 
skiego panowała zawsze gotowość do porozumie- 
nia, panowało nadzwyczajne umiarkowanie dykto- 
wane interesem państwa, — na dowód tego mo- 
Żna przytoczyć całe zachowanie się tych grup 
polityczno-narodowych, wszystkie od nich, jako 
takich wychodzące objawy, chęci i czyny. Do- 
syć przypomnieć stanowisko, jakie zajęły te gru- 
py i jak je w mowach określiły w sprawie nie- 
mieckiego państwowego języka; dosyć przypo- 
mnieć, że Czesi konstytucją uznali i tylko w jej 
ramach się poruszają. Zdaje się, że o te dwie 
grupy najwięcej idzie. Słuszna uwaga Pester 
Lloyda o usunięciu ezałtados'ów jest zatem, o ile 
odnosi się do Słowian, zupełnie zbyteczną, bez- 
podstawną i powinna być zaadresowana wyłącz- 
nie do całej opozycji, do wszystkich jej odcieni. 


To eo Pester Lloyd mówi o ewentualności 
stronnictwa z wolnomyślnych żywiołów, bez ró- 
żnicy narodowości, jest marottą, nietylko dlatego, 
że narodowe dyferencje temu przeszkadzają, ale 
głównie dlatego, że do stosunków austrjackich 
w żaden sposób nie da się stosować szablon 
zwykłych, parlamentarnych formułek. Są roz- 
maite rodzaje wolnomyślności: polityczna, wyzna- 
niowa, ekonomiczno-handlowa, społeczna: można 
jednę z nich wyznawać, innej nie. Nazwa sama, 
luźny termin wolnomyślności. jeszcze nie nie roz- 
strzyga, jeszcze wcale ludzi łączyć nie może i 
powiemy wprost, że szablon ten przeżył się. To 
eo dawniej nazywało się reakcją, przeciwnym bie- 
gunem wolnomyślności, to jest już dawno pogrze- 
banem. powrócić nie może; nie ma jednego czło- 
wieka w Izbie austrjackiej, któryby inaczej są- 
dził; nawet Lienbacher nie jest takim czarnym 
djabłem. I jeżeli Pester Lloyd rozważy całą dzia- 
łalność prawicy w ubiegłej kadencji, nie znajdzie 
ani jednej reakcyjnej ustawy, znajdzie tylko eo 
do szkół, co do ustawy przemysłowej pewne prze- 
pisy, których dzisiaj ludność się domaga w ogóle, 
lub które lokalnym potrzebom odpowiadają, które 
jednak nie a nic nie mają wspólnego z reakcja, 
z feudalizmem i z klerykalizmem — pomimo, że 
N. Fr. Presse, lubo sama o tem przekonana, 
przecież tylko przez opozycję inaczej głosi. Wy- 
nika ztąd, że taka prawiea, jaka była podczas 
ostatniej kadencji, nie była w istocie swojej ni- 
czem innem, jak tylko owem umiarkowanem, 
zdolnem do rządów pośredniem stronnietwem. 
Gdyby Pester Lloyd znał zarzuty czynione tej 
prawicy przez rozmaitych eraltados'ów, uznałby, 
że się rzeczy tak mają, a nie inaczej, 

Dalej powiada Pester Lloyd: „Pierwszą rze- 
czą jest przyjęcie niemieckiego języka państwo- 
wego; bez tego nie dasię wprost pomyśleć trwa- 
łe porozumienie znaczących polityków niemie- 
ckich z innemi narodowemi przewódzcami w Au- 
strji. Ci zaś oświadczają w sposób przerażający, 
z famatyzmem taborytystycznym, że rokowania 
w tej mierze są wcale, a wcale niemożliwemi. 
Jak się zaś rzeczy w praktycznem życiu w Cze- 
chach i w Galicji rozwinęły, występuje przyję- 
cie niemieckiego języka państwowego jako pre- 
missa wewnętrznego pokoju i pomyślnego współ- 
działania narodowości w Austrji. Wielka stanow- 
czość, z jaką Słowianie wszelkich odcieni żąda- 
nie to zwalczają, da się wytłomaczyć wyłącznie 
ze stanowiska federalistycznego, z negacji zje- 
dnoczonego państwa. Kto chce otwarcie zjedno- 
czonego państwa austrjackiego, kto stoi bez ta- 
jemnych lub otwartych zastrzeżeń na gruncie 
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konstytucji — ten musi chcieć konsekwentnie 
dla Austrji języka państwowego, tj. jednego środ- 
ka porozumienia i komunikacji dla wyższej ad- 
ministracji wszystkich krajów koronnych i dla 
ich stosunków z centralnemi władzami pań- 
stwa.* 

Znowu musimy powiedzieć, że Pest. Lloyd 
posługuje się komunałami przez opozycję tutej- 
szą głoszonemi, a które absolutnie żadnej nie 
mają podstawy. Znowu musimy zapytać, w czem, 
kiedy i gdzie prawica wystąpiła przeciw jedności 
państwa. Co ma wspólnego dążność do autono- 
mji i równouprawnienia z jakimś zamachem na 
jedność państwa? A dalej, gdyby nawet w Au- 
strji t. z. przez opozycję federacyjny, a przez 
prawicę uważany jako autonomiezny ustrój pan- 
stwa (bo są to przecież różne rzeczy) w zupeł- 
ności został przeprowadzony — w czem 1 czem 
zostałaby wtedy jedność panstwa naruszoną lub 
narażona? My na to absolutnie żadnej nie znaj- 
dujemy odpowiedzi. Gdzież dowód na to, że je- 
dność państwa tylko przy centralistycznym ustro- 
ju istnieć może? Nie szukając dalej, ezyliż Wę- 
gry przestały być jednem państwem wskutek te- 
go, że w skład ich wchodzi odrębne królestwo 
Kroacji? Najdalszem życzeniem Czechów byłoby 
przywrócenie korony czeskiej. Otóż powiedzmy 
otwarcie, ezyłiż przez to zostałaby jedność pań- 
stwa naruszona? A wszakżeż gdyby nawet Au- 
strja była państwem despotycznem i centralisty- 
cznem, mógłby Cesarz bez żadnego naruszenia 
tej nawet formy rządu koronować się w Pradze. 

Niczem i nigdy prawica Izby jakiejkolwiek 
tendencji, dążącej do naruszenia jedności pań- 
stwa nie objawiła i nikt nie ma żadnego prawa 
podnosić przeciw niej tego zarzutu. Gdyby zaś 
ustrój autonomiczny został przeprowadzony, gdy- 
by np. przywrócono sejmowe prawo wyboru de- 
legacyj do Reichsrathu, to by to ani jedności 
państwa nie naruszyło, ani by stosunku z Wę- 
grami nie dotykało. Czyliż przez owe lata, gdy 
sejmy delegacje do Reichsrathu wybierały, prze- 
stała Austrja być jednem państwem? A wszak- 
żeż i dzisiaj jeszcze członków delegacyj wspól- 
nych nie wybiera Reichsrath, lecz grupy każde- 
go kraju z osobna. 

Te uwagi musieliśmy naprzód wysunąć, 
gdyż z nich wynika stanowisko prawicy w spra- 
wie państwowego języka, 

Przypominamy Pester Lloyd'owi całą odno- 
śną dyskusję w Izbie, Okazało się, że nie ma 
możności i sposobu wynalezienia takich definieyj, 
któreby były jasne, nie dopuszczały nadużyć, nie 
kolidowały z rzeczywistemi prawami i stosunka- 
mi. Polecamy nadto książkę posła Madeyskiego 
w tej mierze, napisaną po niemiecku, która bez 
żadnej kwestji jest ostatniem słowem w tej 
sprawie. 

Wszak przyznaje Pester Lloyd, że ustawa 
stwierdziłaby tylko stan faktyczny, że nie innego 
dla języka niemieckiego nie można żądać nad te 
przywileje, które istotnie posiada. Otóż oprócz 
niemożności kodyfikacji trzeba stwierdzić, że nie 
było jeszcze przykładu w historji. żeby się za- 
bierano do dania dopiero państwu tego, co pań- 
stwo od dawna posiada, a przeciw czemu nikt, 
zgoła nikt nie podnosi żadnej opozycji. Powiada 
P. Lloyd, że fakt nie może być kiedyś przez in- 
ny fakt zmieniony, lub zniesiony. Tak samo ma 
się rzecz i z ustawą; wszakżeż parlament ma 
prawo w danym razie jednę ustawę obalić, a in- 
ną uchwalić. Ale przecież po nad wszystkiem 
stoi Korona, która zapewne nie zezwoli nigdy 
ani na zmianę faktu, ani na zmianę ustawy, 
gdyby zmiany te interesom, stosunkom, potrze- 
bom państwa były przeciwne. Ta władza i ta 
czujność Korony, to jest przecież niezłomna gwa- 
rancja i najzupełniej wystarczające bezpieczeń- 
stwo dla tych, którzyby o język niemiecki w Au- 
strji jakiekolwiek mieli obawy. Wnioski opozycji, 
żądające ustawy o niemieckim języku państwo- 
wym nie pochodzą też z obawy — o tem może 
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Tym to sposobem w wieku rębaczy, juna- 
ków,, pojedynkarzy uczęszczających do sal hi- 
szpauskich i neapolitańskich szermierzy dla nau- 
czenia się tajemnych pchnięć, nasg młody baron, 
który wychodził że swego zameczku tylko za 
chudym zającem uciekającym w krzaki przed Mi- 
rantem, stał się, nie wiedząc o tem jednym z naj- 
zręczniejszych szermierzy, godnym skrzyżować 
szpadę z najrozgłośniejszym zapaśnikiem, 

Być może, jż nie miał zuchwałej elegancji, 
stanowezej pozy, wyzywającej fanfaronady tego 
lub owego szlachcica rozsławionego ze swoich 
zwycięztw na placu; ale zwinną musiałaby być 
klinga. któraby przerwać mogła żelazne koło, za- 
kreślone sprężysta ręką barona. 

Sigognac zadowolniony z siebie i ze swej 
szpady, ułożył broń w głowach swego łóżka i 
zasnął z zupełnym spokojem, jakby nie polecił 
margrabiemu 48 Bruyćres wyzwać potężnego 
księcia de Vallombreuse. 
wał, Tabela nie mog gmrułyé oka; pojmo- 
BAR a Sigog02; nie pr bem zniewagi i 
taidon się dla swoich aj sk pety „tego 
mielai ale nie przyszło Jej na mys l wdać się 

Y walezacych. Sprawy honoru były w owych 


Odpowiedź pańska na ten list nadaje gwałtowi 
chami przerywać ich biegu. 
Bruyères, żeby wziął na wypadek niedowierzania 
dyplomy parafowane podpisami królewskiemi, po- 
gnaców. 
nedyktyńskiej nauki, owinięte były starannie 
Szmata wygladała jak strzęp sztandaru, 
dził sto spis przeciwko Saracenom. 
nie wątpił. Ponieważ jednak mogłoby. 
nego przez imel Heroda, każę 
w razie potrzeby. 
uznasz za stosowne — 
— Źle na tem nie wyjdzie — odpowiedział 


nał arcybiskup paryzki „uapisał do pana pod d. 
29 z. m. list, w przedmiocie aktu, odbierającego 
wyznania katolickiemu kościół św. (Genowefy. 
spełnionemu na kościele paryzkim charakter czyn- 
czasach święte i kobiety nie ośmielały się szło- 
Około dziewiątej godziny, margrabia zupel- 
nie już ubrany, przyszedł do Sigognaca ułożyć się 
o warunki spotkania, a baron żądał od pana de 
łub odmowy ze strony księcia, dawne dokumenta, 
starożytne pargaminy, przy których wisiały wiel- 
kie woskowe pieczęcie na jedwabuych sznurkach, 
żółkłemi pod działaniem czasu; drzewo genealo- 
giezne z powikłanemi gałęziami, wreszcie wszy- 
stkie dowody stwierdzające szlachectwo Sigo- 
To sławetne foliały, zapisane gotykiem, 
którego odczytanie wymagałoby okularów i be- 
kawałkiem niegdyś karmazynowej, dziś wyru- 
działej kitajki. 
pod którym niegdyś baron Palamed Sigognac 
rowa 
Nie sadzę — rzekł margrabia — żeby 
w tym razie potrzeba było świadectw jak przed 
heroldem; wystarczy moje słowo, o którem nikt 
igdy gł ) 
api KA że książe de Vallombrense udalby 
przez niedorzeczną pogardę i TĘ Km 
se widzi w panu tylko kapitana Fra- 
kostwo, A eT wp y p 
cassa, aktora pie IŻ Ź 
zabrać te dokumenta lokajowi i zaprodukuję 
— Postąpisz pan jak w € ; 
odparł Sigognac — polegam margi abio, na twoim 
rozumie i honor mój oddaję W twoje ręce. 
pam de Bruyères — bądź o to spokojnym baro- 
nie, poradzimy sobie z tym zuchwałym księciem, 
którego obejście i mnie też razi niepomału. Flo- 


resy baronowskie i perły djademu margrabiego 
warte są pereł w koronie książęcej, kiedy ród 
stary, a pochodzenie czyste od przymieszki. Ale 
dość słów — trzeba teraz działać. Słowa to sa- 
mice, a ezyny — samce, honor pierze się tylko 
we krwi, jak mówią hiszpanie. 

Mówiąc to margrabia, zawołał służącego 
oddał mu papiery i wyszedłszy z oberży, udał 
się do pałacu Vallombreuse z powierzona sobie 
misją. 

Było jeszcze ciemno u księcia, który w gnie- 
wie z powodu wczorajszych wypadków zasnął 
bardzo późno. To też, kiedy margrabia de Bru- 
yóres zażądał od kamerdynera Vallombreusa, że- 
by go panu zameldował, sługa wytrzeszczył 
Oczy. 

Obudzić księcia! wejść do niego zanim za- 
dzwoni! Znaczyłoby to samo €0 wejść do klatki 
lwa lub tygrysa indyjskiego. 

Książe nie budził się nigdy przyjemnie, na- 
wet wtedy, kiedy położył się w dobrym humorze. 

-— Lepiejby pan zaczekał — rzekł lokaj drżący 
na myśl takiej śmiałości — albo później przy- 
szedł. Jaśnie oświecony książę nie wolał jeszcze, 
a ja nie wziąłbym tego nigdy na siebie. 

— Zamelduj margrabiego de Bruyères! — za- 
wołał protektor Zerbiny głosem, w którym drżał 
już gniew — albo wywalę drzwi i sam wejdę; 
muszę mówić z twoim panem natychmiast o rze- 
czach ważnych, o sprawach honoru! 

— A! pan przychodzi względem pojedynku ! — 
rzekł kamerdyner łagodniejąc od razu. — Czemu 
pan od razu tego nie powiedział. Książe położył 
się wczoraj w tak okropnym humorze, że go za- 
chwyci sposobność spotkania się z bronią w reku. 

Mówiąc to lokaj wszedł z miną stanowczą 
do pokoju księcia, poprosiwszy wprzód margra- 
biego, żeby był kilka chwil cierpliwym. 


Na szelest otwierających się drzwi, Vallom- 
breuse nawpół tylko śpiacy, obudził się zupełnie 
i usiadłszy na posłaniu tak szybko, że aż łóżko 
zatrzeszczało, szukał koło siebie jakiegoś przed- 
miotu, któryby mógł cisnąć na głowę kamerdy- 
nera. 

— Niech djabli porwą bydlę, które mi sen 
przerywa! — krzyknął rozdrażnionym głosem, — 
Czy nie zabroniłem ci wchodzić dopóki nie za- 
wołam? Każę cię rządzcy oćwiezyć za nieposłu- 
szeństwo. Jakże ja teraz napowrót zasnę? Lęka- 
łem się przez chwilę, czy to nie czuła Corisanda! 

— Jaśnie oświecony książę — odparł lokaj 
z uszanowaniem i pokora — może mnie zabić 
pod kijami, jeżeli mu się to podoba, ale nie bez 
ważnych powodów ośmieliłem się postąpić wbrew 
zakazowi. Pan margrabia de Bruyères, o ile go 
zrozumiałem, pragnąłby pomówić z księciem pa- 
nem w sprawie honorowej, Jaśnie pan przyjmuje 
zwykle tego rodzaju odwiedziny, 

— Margrabia de Bruyères? — rzekł książę — 
czyż ja miałem jakie z nim zajście? nie pamię- 
tam. A zresztą dawno z nim już nie mówiłem. 
Może przypuszcza, że mu cheę zdmuchnąć Zer- 
binę, bo zakochani myślą zawsze, że każdy na 
ieh przedmiot czatuje. Daj mi szlafrok Picard i 
zapuść firanki na łóżko, żeby nie było widać po- 
ścieli w nieładzie. Nie trzeba dać czekać poczci- 
wemu margrabiemu. 

Picard wydobył z garderoby i podał księciu 
wspaniałą delię weneeką w wielkie kwiaty czarne 
aksamitne na złocistem tle. 

Vallombreuse przewiązał ją sznurami na 
biodrach, uwydatniając tym sposobem zgrabną 
talię, usiadł w fotelu, przybrał minę swobodną 
i rzekł do lokaja: i 

— Teraz wprowadź. 

— Pan margrabia de Bruyeres — zameldował 
Picard otwierając podwoje, 


— Dzień dobry margrabio — rzekł młody 
książe de Vallombreuse podnosząc się w połowie 
z fotelu — w jakimkolwiek interesie przychodzisz, 
przyjemnie mi widzieć cię. Picard, podaj panu 
krzesło. Daruj mi pan, że cię przyjmuję w ta- 
kim nieładzie i w tym rannym negliżu; uważaj 
to nie za uchybienie formie, ale za oznakę mojej 
skwapliwości. 

— Wybacz, mości książe — odparł margrabia 
— dzikie naleganie, z jakiem sen ci przerwałem 
i zakłóciłem może jakie rozkoszne marzenia; 
ale mam sobie powierzone ziecenie niecierpiące 
zwłoki między ludźmi dobrze urodzonymi. 

— Podbudzasz pan moję ciekawość—odpowie- 
dział Yaliombreuse—pie odgaduję jakaby to być 
mogła tak pilna sprawa. ` 

— Zapomniałeś zapewne, mości książe—rzekł 
margrabia—o pewnych okolicznościach, wydarzo- 
nych wczoraj wieczorem. Takie drobne szczegóły 
niegodne są zatrzymać się w twej pamięci. To 
też dopomogę ci, książę, jeżeli pozwolisz. Raczy- 
łeś w foyer aktorek zaszczycić szczególną uwagą 
młodą osobę, grywającą naiwną rolę — Izabellę, 
jeżeli się nie mylę, i w żarcie, w którym ja 
2 mojej strony nie widzę nic nagannego, chcia- 
łeś przylepić jej muszkę na piersi. Ten postę- 
pek zgorszył bardzo pewnego aktora, kapitana 
Fracassa, który był tyle śmiałym, że ci zatrzy- 
mał rękę. 

— Margrabio, jesteś najwierniejszym i najsu- 
mienniejszym z historjografów—przerwał Vellom- 
breuse. Wszystko to prawda, co do joty, a na za- 
kończenie anegdoty dodam, że obiecałem temu 
hultajowi, zuchwałemu jak wielki pan, porządna 
porcję kijów, jako karę najwłaściwszą dla tego 
rodzaju bałwana, 
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być Pst. Lld. przekonanym. Pochodza one wyłą- 
cznie z opozycji dla opozycji; są one środkiem 
agitacyjnym, pozwalają na rozszerzenie krzyków 
boleści. Nie o przedmiot idzie, bo przedmiotu, 
potrzeby nie ma, a nadto opozycja sama wie, że 
kodyfikacja stosowna jest niemożliwą, ale idzie 
o agitację pozaizbową. 

Tak się rzeczy mają co do parlamentarnego 
stanowiska prawicy w kwestji państwowego ję- 
zyka. Dodamy tu jedno jeszcze eo do faktycznego 
stanu. że odkąd językom innym germanizacja 
przestała grozić. to jak np. w Galicji, szczególny 
nacisk kładą krajowe władze szkolne na obo- 
wiązkową naukę języka niemieckiego w szkołach 
i ta obowiązkowa, gruntowna nanka tego języka 
we wszystkich szkołach średnich i wyższych 
każdego kraju jest jako niezbędna uznawaną. 

Pester Lloyd wyraża zdanie, że nie widzi 
jakim sposobem może przyjść do porozumienia. 
pojednania i do wewnętrznego pokoju w Austrji, 
jeżeli ten naczelny warunek państwowego języka 
niemieckiego przyjętym nie zostanie. Możemy 
odpowiedzieć na tę obawę i podać ten sposób. 
Jest nim mistrz czas i lepsze przekonanie. 
Praktyka systemu autonomji i równouprawnienia 
będzie z każdym rokiem liczniejsze warstwy lu- 
dności niemieckiej przekonywać o tem. że ani 
jedności państwa, ani faktycznym przywilejom 
języka niemieckiego nie nie grozi. Ludność ta 
będzie się przekonywała, że trudności nie leżą 
w stosunkach, ani w usposobieniu strony drugiej, 
ale w usposobieniu. w doktrynach, w zaciętości 
jej dotychczasowych przewódzców. Ludność nie- 
miecka już dzisiaj nie aspiruje do hegemonji, 
ona wie, że przywileje języka i pierwszeństwo 
kultury, dają jej niezmierne w państwie korzyści 
przed niektórymi innymi ludami. Przewódzey 
tylko trwają przy stanowiskach przeżytych. Tym- 
czasem jest to faktem, że niemiecko-centralisty- 
czny ustrój państwa, niezgodny z jego history- 
cznem powstawaniem, ale na sztuczną modłę 
przymusu i gwałtu datującego od czasów Józefa 
II. ani się utrzymać, ani powrócić nie może. 
Ludy słowiańskie, których jest 14 miljonów, 
które co do liczby ludności, co do siły podatko- 
wej, co do terytorjalnego obszaru, co do podatku 
krwi — dwie trzecie państwa wynoszą, — ludy 
te były dotąd małoletnim kopciuszkiem w pań- 
stwie. Oczywiście dalej tak być nie może, a ta 
zmiana pociąga za soba inną, a mianowicie, że 
Niemcy nie mogą zajmować stanowiska wyłączne- 
go, uprzywilejowanego, ale muszą się zgodzić na 
stanowisko równorzędne — prócz przywilejów, 
które im daje ich język i wynikające ztąd ko- 
rzyści. Jest to jednym z frazesów opozycji, że 
Niemcom należy się rola przewodnia, z powodu, 
że oni państwo utworzyli. Gdyby nawet tak było, 
to stanowisko przewodnie utrzymać się da do- 
póty tylko, dopóki u innych ludów nie obudzi 
się świadomość swojej pełnoletności. Lecz jest 
to frazes tylko; nie ludność niemiecka, lecz wy- 
łącznie dynastja utworzyła państwo. Dynastja ta 
jest niemiecką; okoliczność ta sprowadza za so- 
ba wielkie dla ludności niemieckiej korzyści. ale 
też te korzyści muszą jej wystarczyć. 

Co do historji i kultury, co do wartości 
swojej dla państwa Polacy i Czesi wcale Niem- 
com nie ustępują; z przewagi swojej liczebnej 
nie wyciągają oni jednak wniosków egoistycz- 
nych, jak to czynią Niemcy. To, czego Słowianie 
chcą, godzi się w zupełności z jednością pań- 
stwa 1 z przywilejami faktycznemi języka nie- 
mieckiego; nie godzi się tylko z roszczeniami 
przeżyłemi, nie godzi się z przymusem, z narzu- 
cona hegemonją Niemców, ani też z centralis- 
tycznym ustrojem. Do czego ta hegemonja i ten 
centralizm doprowadziły państwo — to historja 
współczesna wykazuje. Zaczęło się państwo odra- 
dzać i stanowisko swoje w Europie odzyskiwać, 
gdy zerwało z temi przeżyłemi, sziucznemi sy- 
stemami, gdy Węgrom przywrócono ich koronę, 
gdy w Austryt rozpoczął się kierunek autonomii i 
równouprawnienia, zaprowadzony w sposób nader 
ostrożny i umiarkowany przez rząd dzisiejszy. 

Niechajże się Węgrom nie zdaje, że za- 
chłanność, nieprzejednalność, którą się kierują 
przewódzcy opozycji, jest zwierciadłem usposo- 
bienis całej ludności niemieckiej w  Austrji. 
Wiadomo atoli, że siła tradycji, że urok prze- 
wódzców długoletnich trwa dłużej niż hasła i 
zasady, które oni reprezentują. I od nich zwolna 
ludność się odwracać będzie; ustąpią oni, przyj- 
dzie inna generacja, całość rzeczy, sila faktów 
dokonanych mocniejszą będzie od uporu I Za- 
twardziałości indywiduów, którym się zdaje, że 
są nieomyłnymi, że po za nimi, po za ich 0Sso- 
bami nie ma zbawienia. Więc czas i lepsze prze- 
konanie sprawia, że powoh, nie od razu. może 
jeszcze nie w następnych sześciu latach fule wa- 
śni się ucisza, upór złagodnieje, obawy okażą 
się próżnemi, siła i dobrobyt państwa rów notze- 
śnie dalej wzrastać będzie. Tym sposobem zbli- 
żać się będzie doba wewnętrznego pokoju. Jest 
to proces trudny. proces dziejowy, nie może się 
prędko rozegrać, ale są wszystkie po temu dane. 
że się rozegra pomyślnie. Interesa ludności nię- 
mieckiej z państwem złączone i jej inteligencja, 
są tutaj gwarancją taką samą, jak interesa lu- 
dności nie-niemieckich i ich lojalność nie podle- 
gająca wątpliwości. 

Wiemy z kim tę dyskusję prowadzimy. 
wiemy, że nie potrzeba każdego punkiu szerzej 
omawiać, że będziemy należycie zrozumiani, że 
nam Węgrzy mylnych interpretacyi podsuwać nie 
będą. Radzibyśmy, żeby ta dyskusja przyczyniła 
się do wzajemnego porozumienia, boć przecie, 
jeżeli między kim, to między Węgrami a Pola- 
kami nie powinno być nieporozumień. 

Pominęliśmy zupełnie sprawy polityki za- 
granicznej, Że potwarze prasy opozycyjnej, jako- 
by dzisiejszy kierunek rządowy w Austrji stał 
na zawadzie rozwojowi polityki zagranicznej, są 
tylko potwarzami, używanuemi jako środek agita- 
c jay, o tem są Węgrzy już naocznie i dotyka|- 
nie przekonani z obrad w delegacjach wspól- 
nych. Nie mamy więc potrzeby z temi potwa- 
rzami się rozprawiać, pozostawiając Węgrom od- 
parcie ich w danym razie. 


Korespondencje. 


Kraków dniu 17. czerwca. 


($) Czynności przygotowawcze Rady nad- 
zorczej przed ogólnem zgromadzeniem Towarzy- 
stwa wzaj. ubezp., jakie odbędzie się dnia 22. 
b. m.. postępują raźnie naprzód, a o ile dotad 
wiadomo, będziemy mieli w tym roku około 30 
pre. zwrotów w dziale ubezpieczeń ogniowych, co 
świadczy o nader pomyślnym stanie Towarzystwa. 

Czas dzisiejszy popiera myśl poruszoną w 
Przeglądzie, aby obywatele zaproszeni do utwo- 
rzenia komitetu, mającego się zująć przygotowa- 
niami do zjazdu delegatów Kółek rolniezych, 
wezwali do współudziału wydział tutejszego To- 
warzystwa oświaty ludowej, jak niemniej, aby po 
tym zjeździe zajęło się nasze Towarz. oświaty 


Indowej utworzeniem Kółek rolniczych w powie- 
cie krakowskim. Sadzimy, że wydział Towarzy- 
stwa oświaty ludowej, będąc z jednej strony upo- 
sażony w mandat trzeehletni, z drugiej zaś strony 
ciesząc się życzliwością i opieką Najprzew. ks. 
biskupa krakowskiego, który przyjał ofiarowany 
mu przez walne zgromadzenie protektorat nad 
Towarzystwem. wciągnie sprawę zakładania Kó- 
łek rolniczych w stały swój program trzechletniej 
działalności. a na tem polu spotka u naszych 
włościan tem większą gotowość i posłuch, że 
Kółka rolnicze pracuja nietylko nad podnie- 
sieniem moralności, ale także i dobro- 
bytu ludu wiejskiego, tak dzisiaj silnie za- 
grożonego, a nadto przez rozmaite żywioły wy- 
zyskiwanego. 

Wobec tego gdy sprawa „Kółek rolniczych* 
doczeka się u nas wreszcie zrealizowania i po- 
parcia, nie będzie od rzeczy pzzypomnieć nieco 
bliżej cel i organizację rzeczonych Kółek. Cel 
skreśliliśmy jaż powyżej w krótkości, a środki, 
Jakie do niego wiodą, sa następujące: Pouczanie 
ludu ustne i za pomocą pism o rolnietwie i prze- 
myśle domowym; ułatwienie nabycia nasion do- 
brych. maszyn i narzędzi rolniczych; zakładanie 
sklepików po wsiach i miasteczkach; branie 
ndziału w wystawach gospodarczych, zwiedzanie 
dobrych gospodarstw w okolicy, zachęcanie do 
lepszego gospodarowania, budzenie zamiłowania 
oszczędności i pracy i t. p. Kółka rolnicze jako 
takie, sa pojedyńczemi ogniwami „Towarzystwa 
Kółek rolniczych“, mającego siedzibę centralną 
we Lwowie i obejmującego swoją działalnością 
całą Galicję i W. Ks. Krakowskie. Kółko rolni- 
cze może się zawiązać na podstawie statutu w ka- 
¿dej parafji lub gminie, jeżeli chęć zawiązania 
go objawi pewne grono rolników miejscowych. 
Wobec wysłanego delegata odbędzie się następnie 
zebranie 1 wybór zarządu, który dalszy kierunek 
Kółka będzie prowadził. Delegaci Kółek zjeżdżają 
się eo roku do jednego 4 większych miast w kraju 
na zjazd, który rozstrzyga o głównych sprawach 
Kółek, sprawdza rachunki głównego zarządu i 
spełnia inne statutem określone tunkcje. 

Z tego wynikałoby, że nie ma nie łatwiej- 
szego, jak zawiązać kilka takich Kółek w naszym 
powiecie. O zawiązanie istotnie bardzo łatwo, ale 
dojrzeliśmy przynajmniej do tego stopnia, że wi- 
dzimy, iż zawiązanie samo i wybór zarządu, a 
więc prezesa, wiceprezesa i sekretarza, nie wy- 
starcza jeszcze i że trzeba gorliwie i umiejętnie 
pracować, aby złem wykonaniem lub zaniedba- 
niem nie zwichnąć myśli i celu tyle pożyteczne- 
go i szlachetnego. Te powody skłoniły też oby- 
wateli dbałych o dobro ludu naszego, że nie 
wzięto się zbyt pochopnie do zakładania Kółek 
rolniczych w naszym powiecie, leez chciano na- 
przód rzecz dobrze zbadać i powodzenie jej za- 
bezpieczyć przez współudział starszych instytucyj 
gospodarczych i autonomicznych. To dzisiaj już 
jest zapewnione, bo tak w komitecie centralnym 
Towarzystwa rolniczego krakowskiego, jak w To- 
warzystwie okręgowem rolniczem krakowskiem, 
jak wreszcie w Radzie powiatowej krakowskiej 
myśl zakładania u nas Kółek rolniczych znajdzie 
najlepsze przyjęcie, a gdy Towarzystwo oświaty 
ludowej w porozumieniu z temi instytucjami zaj- 
mie się żywo wprowadzeniem tej myśli w życie, 
zarząd główny Kółek we Lwowie znajdzie w na- 
szyni powiecie niezawodnie w krótkim czasie za- 
łożone Kółka. które zorganizowane umiejętnie i 
trwale oddadzą sprawie oświaty, a tem samem 
sprawie krajowej niemale usługi. 


Paryż dnia 14. czerwca 1885. 

(Edm.) Nigdy jeszcze na bulwarach nie 
rozprawiano naraz o tylu rzeczach, co teraz. 
Mamy przynajmniej rozmaitość tematów. Dobre 
i to na te nudne brissonowskie czasy. 

Ale, Boże wielki, jakże one są nudne! Po 
ostatnich awanturach z czerwonemi chorągwiami, 
endzoziemey wynieśli się z Paryża i on wygląda 
teraz, jak nieuprzątnięta sala balowa przy świe- 
ue dziennem! Przerażające pustki, ogromny brak 
pieniędzy i żadnych nowości — oto codzienny 
biuletyn o stanie Paryża. 

O ezem-że z nudów rozprawiają na bulwa- 
rach? 

Ależ naturalnie i przedewszystkiem o cho- 
lerze hiszpańskiej. Na samo wspomnienie o niej 
dreszez śmiertelny przebiega po skórze. Nie 
otrzasnęliśmy się jeszcze z wrażeń, których 
na długo doznaliśmy w ezasie epidemji marsy- 
lijskiej. Cholera hiszpańska zbliża się kolosalne- 
mi krokami, Zrodziła się gdzieś na południu, 
w Grenadzie i Sewiłji, wnet okrzepła, zawitała 
do Madrytu, a stamtąd już wyruszyła ku Piry- 
neom. Na graniey rozciągnięto kordon kwaran- 
tanowy, ale nezeni mówią, że cholera drwi sobie 
z kwarantan. Wiec zawczasu. kto może, ucieka 
z Paryża, nie nikomu nie mówiąc. Zostają naj- 
odważniejsi — z potrzeby. 

Mówią też na bulwarach o tem, że p. Brisson 
kokietuje z anarchistami, że nawet pielęgnuje 
ich. Zaburzenia komunardów dużo krwi nam na- 
psuły, ale 4 początku tylko, właściwie straszyły 
nas do dnia pogrzebu Wiktora Hugo. Dnia tego 
duszę mieliśmy na ramieniu, a śmiertelną bla- 
dość na twarzach. czekaliśmy strasznych rze- 
czy. Pokazało się jednak, że anarchiści nie są 
ani tak straszni, ani liczni, jak ich przedstawia- 
no. Bulwary mogły tego nie wiedzieć, ale rząd 
wiedzieć musiał i dlu tego mówią teraz, że p. 
Brisson pielęgnuje starannie to gniazdo bąków 
rewolucyjnych, aby mieć je zawsze pod ręką jako 
stracha na owcze tłumy mieszezaństwa. 

Zal choćby po największym nieboszczyku, 
ba, clioćby nawet po nieśmiertelnym Wiktorze 
Hugo, utulić się musi, zwłaszcza, gdy większość 
tych tłumów, co demonstrowały żałobę, szczerej 
boleści nie czuły. Hugo niezawodnie odegrał 
wielką rolę w swoim społeczeństwie, ale gdzież 
tym tłumom znaczenie jej ocenić? W zapale było 
wiele stucznego. Widać to było już podczas po- 
grzebu i przed nim. z zachowania się tłumów 
pod Łukiem Tryumfalnym, ze śmiechów, brutal- 
nych żartów i pieśni niebardzo budujących tre- 
ścią. Wspaniałym pogrzebem rząd urządził Pary- 
żowi widowisko niemal teatralne. Paryż to lubi 
i jest wdzięczny rządowi, a czegoż więcej potrzeba 
panu Brissonowi! 

My — jakto, zawsze my — wszędzie mu- 
simy wstawić swoje trzy grosze i na sto razy 
dziewięćdziesiąt dziewięć ni w pięć, ni w, dzie- 
więć. Nie wołani, nie proszeni, zjawiliśmy się na 
pogrzebie z naszą polską chorągwią. Po co? Ha, 
chyba po to, żeby udziałem w tej bezwyznanio- 
wej demonstracji odstręczyć od siebie ostatnich 
swych we Francji przyjaciół, szezerych katoli- 
ków. Wprawdzie łudzie wytrawni wśród nas za- 
łożyli w dziennikach protest przeciw temu udzia- 
łowi, garstee demonstrantów naszych odmówili 
prawa reprezentowania Polski, ale wrażenie — 
wrażeniem zostało. I co nas — Polaków — mógł 
Hugo obchodzić? Czy dla niego Polska istniała? 
Czy wspomniał o niej kiedy? -— on, który do 


PRZEGLĄD z dnia 19. Czerwca 1885. 


monarchów wstawiał się za zbrodniarzy. Wyli- 
czając narody, które jego zdaniem mają przy- 
szłość, żyć powinny i żyć będą, wspomniał o 
Węgrach, o Serbach, — o Polakach zapomniał, 
Kiedy na bruku Warszawy lała się krew, kiedy 
w Wilnie Murawjew stawiał szubieniee, rozgło- 
śna lira Hugo milezała. Nie, do tego fantasty- 
cznego pisarza, który przedewszystkiem kochał 
tylko siebie, kochał szezerze tylko Paryż, a ko- 
chał Francja za to, że go ubóstwiała, — my 
rzetelnej, opartej ua wdzięczności sympatji czuć 
nie możemy. Garstka naszych poszła za jego 
trumną z polskim sztandarem tylko dla tego, że 
szli inni, — bezmyślnie, jak owce. Ale niech mi 
tu wolno będzie założyć protest przeciw niepra- 
wnemu używaniu naszych narodowych godeł. 
Zanadto poczęto je pospolitować. Przy każdej 
sposobności, ledwo garstka ludzi się zbierze, 
wnet podnoszą orła białego — znak, pod któ- 
rym jednoczy się eała Polska. Nad grobem lada 
kpa, często nawet nie-Polaka i człowieka Polsce 
niezasłużonego, a co najwięcej przyjaciela kilku- 
dziesięciu młokosów — wnet się odzywa nasz 
hymn narodowy, „Boże, coś Polskę.* Doprawdy, 
tego już za wiele! Jak ślubnej sukni nie wkłada 
się codzień, tak też i tych świętości narodowych 
nie powinno się używać przy lada wypadku. To 
pospolitowanie naszych godeł dowodzi, że nasz 
patrjotyzm stał się liczmanem. 

Ale wracam na bulwary. -— Na nich pelno 
ubolewa nad nieszczęśliwym podpułkownikiem 
Herbingerem, który przegrał bitwę z Chińczy- 
kami pod Lang-Sonem. Jeneral Briere de L’ Isle 
oskarżył go o niedołęztwo, więc naznaczono sąd 
nad nim. Podpułkownik się stawił, wyłożył rzecz 
dowodnie, i zaczynajae od ministra wojny, wszy- 
scy tu są przekonani, że jest niewinien. że ow- 
szem, roztropnem działaniem zapobiegł możliwej 
klęsce i wart awansu. Ale jen, Brière nastaje 
na swojem. więć postanowiono nieszezęśliwego 
odesłać do Tonkinu na sąd jenerała Courcy, któ- 
ry ma zarządzić zbadanie istoty czynu, a wedle 
rezultatu tego badania, Sprawa będzie oddana 
albo przed sad śledczy, albo przed wojenny. 

Parlament usypia nad nstawą rekrutacyjną. 
Deputowani przyrzekli swym wyborcom prze- 
prowadzić nową ustawę wojskową i chcą dotrzy- 
mać słowa, ale daremna to praca, bo przed wy- 
borami nie uchwali jej senat, a więć do nowej 
Izby znowu będzie musiała wejść jako całkiem 
nowa sprawa. 

Lud francuski, wieśniacy i mieszkańcy ma- 
łych miast, a więc element moralnie zupełnie 
zdrowy, obcy wszystkiemu, co się rodzi na bru- 
kach Paryża, Lionu. Marsylji i innych wielkich 
centrów, — jest ogromnie oburzony o sekulary- 
zacją kościoła św. Genowefy, patronki Paryża. 
Rząd nadrabia miną, ale wyraźnie widzi, że re- 
stauracja Panteonu wlazł w błoto. Sprawa ta 
nieskończona, grozi następstwami nieobliczonemi. 
Uznają to nawet organa par excellence republi- 
kańskie, zostające w bliskich z rządem sto- 
sunkach. 


Sprawy krajowe. 


Gazeta Urzędowa przynosi nam następujący 
komunikat: 

„Z powodu kilku wypadków zastosowania 
przez władze polityczne i podatkowe egzekucji 
administracyjnej do dodatków gminuych dla ścią- 
gnięcia zaległych należytości krajowego funduszu 
szkolnego i t. p. od odnośnych gmin, wniesione 
zostały zażalenia, które skloniły Wydział krajowy 
do wystąpienia z żądaniem, aby krajowa dyrekcja 
skarbu pouczyła urzędy podatkowe, „że ściągane 
dodatki gminne mają być bezwzględnie wypła- 
cane zwierzeliności gminnej i że ich na żadne 
inne cele obracać ani kondykować nie wolno.* 

Kwestja ta nie jest nową. Już przed laty 
bowiem rozbierana była w krajowej dyrekcji 
skarbu przy współudziale c. k. prokuratorji skarbu, 
tak ze stanowiska prawnego jak i ze względu na 
ogólne stosunki gmin. Wskutek tego wydane zo- 
stało 8 października 1878 r. do starostw i urzę- 
dów podatkowych rozporządzenie, wzbraniające 
zatrzymywania przy wypłacie dodatków gminnych 
jakiejkolwiek ich części, w celu pokrycia tytułem 
kompensaty zalegających u gminy wierzytelności 
skarbowyeh. Zajęcie zaś dodatków gminnych 
w moe egzekucji politycznej na zaspokojenie na- 
leżących się do gminy jako takiej podatków łub 
stojących z podatkami na równi należytości, 
uznane zostało w zasadzie ża prawnie dopuszezal- 
ne z tem jednakże zastrzeżeniem, że użycie tego 
środka egzekucji przeciw gminom służyć ma tylko 
Starostwom jako władzom egzekucją polityczną 
kiernjącym i że zachodzące względy publiczne i 
stosunki gmin w ogóle, wkładają na Starostwa 
obowiązek użycia powyższego środka tylko w wy- 
padkach niezbędnej potrzeby, mianowicie w ra- 
zie, jeżeli zastosowane wobec gminy lżejsze środki 
postępowania przymusowego okazały się bezsku- 
tecznemi. We wszystkich wypadkach, które sta- 
nowiły przedmiot zażaleń wniesionych, przestrze- 
gane były, jak się pokazało powyższe wymogi 
zajęcia dodatków gminnych na zaspokojenie za- 
ległych należytości. 

Krajowa dyrekcja skarbu nie może odstą- 
pić od powyższej normy także w przyszłości. 
Ustawa gminna nie uwalnia dodatków gmiunych 
od egzekucji, lecz przeciwnie, w niektórych po- 
stanowieniach wskazuje wyraźnie na możność 
prowadzenia egzekucji sądowej. W tym względzie 
istnieje przepis, wydany w r. 1880 przez Mini- 
sterstwa skarbu i spraw wewnętrznych dla urzę- 
dów podatkowych. Przepis ten zawiera pouczenie, 
jak urzędy podatkowe postępować mają, w razie 
zarządzenia kondyktu sądowego na dodatki gmine. 
Skoro zaś jest dopuszczona egzekucja sądowa, 
to i polityczna egzekucja w obrębie obowiązują- 
cych przepisów uznana być musi. Okolieznościom 
zaś, które ze stanowiska służby administracyjnej 
przemawiają za pewnem ograniczeniem nacisku 
w prowadzeniu egzekucji politycznej na dodatki 
gminne, nie odmawiano dotąd słusznego uwzglę- 
dnienia. Rozumie się, że i w przyszłości władze 
tak samo postępować będą*. 


Pożar Grodna. 


Ogień powstał w dniu 10 b. m. o godzinie 
9 zrana, w jednym z drewnianych domków tak 
zwanego Koziego rynku. W domu tym lokował 
się stolarz; suchy materjał drzewny zajął się 
w mgnieniu oka, silny wicher zaś, jaki w tym 
dniu szalał nad miastem, roznosił na wsze stro- 
ny palące się wióry i dranice, któremi tu więk- 
szość małych domostw jest krytą, Zajęta roz- 
rzucaniem dopalających Się już ścian fatalnego 
domu straż miejska, ani się spostrzegła jak ogien 
począł się ukazywać w kilku naraz miejscach 
wokoło. Śłabe siły ratunkowe wkrótce poczęły 
słabnąć jeszcze bardziej, niebezpieczeństwo rosło 


„takowa była już na miejscu. 
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z każdą chwilą. 
sąsiednich z Dominikańską, stało w płomieniach, 
każdy myślał tylko o ratowaniu siebie, pomoc 
cała spoczęła na barkach energicznie działają- 
cych i rozumnie dyrygowanych żołnierzy konsy- 
stującej w Grodnie 26 pieszej dywizji. Ogień 
wszakże szalał coraz gwałtowniej, obejmując 
większą część miasta i grożąc budynkom rzado- 
wym i najdroższym dla mieszkańców Grodna 
gmachom — kościołowi Brygidek i Farnemn, 
Do tego jeszcze wody w rurach wodociągowych 
braknąć poczęło, krany się psuły, pożar się wzma- 
gał, a siły i przytomność umysłu ratujących i 
administracji miasta wobec ogromu nieszczęścia 
słabły coraz bardziej. O godzinie 2 w południe 
zażądano droga telegraficzną pomocy z Białego- 
stoku. Dzielny jak zawsze prezydent Bialegostoku, 
poparty przez energiczne rozporządzenia miejsco- 
wego poliemajstra, wpół godziny wyskspedjował 
straż na dworzec kolejowy, a o 6 wieczorem 
Wraz ze strażą 
białostocką przybyło też i sporo mieszkańców 
tego miasta, których zrozpaczona i omdlewające 
ze znużenia ludność grodzieńska powitała powie- 
waniem chustek i z poza łez, wydobywającym 
się na twarz uśmiechem — nadziej. Z zapalem 
rzucono się do ognia, cudów prawie odwagi i 
poświęcenia dokonywano, przy ratowaniu zwłasz- 
cza zagrożonego zniszczeniem kościoła Farnego, 
— leez, niestety, w większości wypadków usiło- 
wania wszelkie były daremne. 

Na skreślenie, grozą dziś jeszcze, na wspo- 
imnienie samo, przejmującego obrazu straszliwe- 
go zniszczenia, na wymienienie szczegółu po 
szczególe, na opisanie jęków, rozpaczy i trwogi 
zrujnowanych materjalnie i obezwładnionych fi- 
zycznie i moralnie mieszkańców, — braknie mi 
sił i zdolności. Było to istne piekło! Nad ranem 
wszakże dnia następnęgo ogień przestał już był 
szerzyć się dalej. Czas też był po temu wielki, 
gdyż i tak już aż siedemnaście ulic i zaułków 
uległo było po większej części całkowitemu zni- 
szezenin. Oto ich nazwy: Dominikańska, Bry- 
gidzka, Polowa, Podwalna, Włodarska, Kołożaiń- 
ska, Łozawicka, Rzeźnicka, Bulwarowa, Pocztowa, 
Skalmerowska, Bonifraterska (w części po nad 
wałem od kolei żelaznej) Brygidzki zaułek, Ber- 
nardyński zaułek, Żandarmski, Dominikański za- 
ułek i tak zwany Kozi rynek. Po stu z górą do- 
mach murowanych i około tysiąca, jeśli nie wię- 
cej, drewnianych zabudowaniach i domostwach, 
pozostały bądź zczerniałe, popękane lub rozwa- 
lone w połowie ściany, 'bądź też kominy same 
tylko. 

Ze znaczniejszych budynków i biur rządo- 
wych spaliły się: biuro tak zwanej Deputacji 
szlacheckiej, wraz z aktami i dokumentami, Za- 
rząd miejski, Sąd sieroeki, Zarząd mieszczański 
i rzemieślniczy, mieszczące się w domn, noszą- 
cym nazwę Batorego; dalej: Zarząd akcyzy, 
z którego również nie zdołano nie uratować, 
dwie kancelarje notarjuszów, rządowa szkoła ży- 
dowska, szkoła luterańska, biuro wojennego na- 
czelnika, kancelarja sztabowa 26 dywizji. wię- 
zienie i filia Banku Państwa, jak ehcą mieć 
niektórzy, wraz z całym zapasem około 2 milio- 
nów rubli gotówki i wszystkiemi księgami. 
Gmach, w którym się mieści gimnazjum żeńskie, 
trochę tylko nadpsuty został; gimnazjum zaś 
męzkie, Sąd Okręgowy i biuro telegrafu (który 
przez dwa dni nie funkcjonował wszakże) oca- 
lone zostały. 

„Spalił się zaś klasztor Brygidek, w którym 
ośm mniszek dokonywało już tylko świątobliwego 
żywota swego; kościół zaś Brygidek ucierpiał 
nie wiele, gdyż spaliła się tylko jedna wieżycz- 
ka, dzwonnica (dzwony spadły) i część dachu 
na samym kościele. Podobno jednak mur pękł 
w jednem miejscu. Drugi kościół, Farnym zwa 
ny, jakkolwiek ze wszech stron stał w płomie- 
niach, ocalał jednak szezęśliwie. 

Spaliły się nadto jeszcze: jedna księgarnia 
rosyjska, „Narodnaja Polza* (Narodowa korzyść), 
dwa zakłady fotografiezne, apteka, drukarnia, 
dwa bankierskie kantory, z górą 100 sklepów, 
niektóre pierwszorzędne i zamożne bardzo; dalej 
kilkanaście hoteli i domów zajezdnych , Moskie- 
wski, Słowiański, Szlachecki — wszystko ogromne 
gmachy, Kowieński, Dynaburski i t. d. 

Straty, jakkolwiek trudne są wielce do obli- 
czenia, śmiało na 4 do 5 miljonów podawane 
być mogą. Z Towarzystw ogniowych najbardziej 
zaangażowane są w danym razie: „Rosja“ na 
200 tysięcy rs. i „Północne“ 300 tysięcy rs. 
Nędza i drożyzna obok tego panuje w mieście 
ogromna; większość pogorzelców nocuje w ko- 
szarach lub pod gołem niebem; hotele, jakie 
ocalały, są już pozapychane doszczętnie. a ceny 
mieszkań prywatnych wzrosły w dziesięćkruć. 
Onegdaj literalnie nie można było dostać w mie- 
ście chleba; płacono po 14 groszy za funt, ro- 
zumie się razowego. Nazajutrz wreszcie rankiem 
już, żydzi białostoccey nadesłali bezpłatnie 600 
funtów chleba, i szlą żywność codziennie z po- 
bliskich okolic; włościanie i obywatelstwo, rów- 
nież podzieliło się czem mogło ma razie tak, IŻ 
dziś już głodu przynajmniej miasto nie cierpi, 
za funt chleba żądają 9 groszy, a gdy to piszę, 
właśnie gmina żydowska rozdaje chleb pezplat- 
nie wszystkim bez wyjątku i różniey WyZnań 
mieszkańcom. 

Utworzony na prędce w Grodnie, pod pre- 
zydencją wicegubernatora, komitet pomocy, dzia- 
ła nadzwyczaj energicznie; potworzyły się też 
podobno komitety i na prowincji, składy i ofią- 
ry sypią się zewsząd obficie, współczucie w mie- 
ście całem jako też wśród obywatelstwa i fabry- 
kantów wielkie, powszechne. —. 

Franciszek Gliński. 


MAŁY BEELJETON. 


z Berlina, 


A W czerwcu 1885. 

Kroniki z czasów Frydryka II pruskiego 
i biografie tego króla zgodnie opowiadają nastę- 
pującą anegdotę - : 

„Gdy z powodu politycznych zawikłań znowu 
zaczął się chmiurzyć widnokrąg Europy, poseł 
pewnego mocarstwa odwiedził raz króla w Sans- 
Souci. Frydryk Wielki kazał swego gościa przy- 
wołać do znanej wspaniałej części ogrodu, który 
bezpośrednio do zamku przytyka i leży na sió- 
dmej terasie. Monarcha był zajęty rzucaniem 
ałek i balonów, walczącym o nie chartom. Ka- 
żdorazowy zwycięzca otrzymał od niego w na- 
grodę cukier i ciastko. — Mon dicu! miał za- 
wołać zdziwiony tym widokiem poseł — „w ga- 
binecie petersburskim i paryzkim łamią sobie 
glowę I danoby nie wiem co za to, aby dowie- 
dzieć się, jakie w tej chwili żywi plany król 
pruski. A on? On na łonie przyrody oddaje się 
najniewiuniejszym w świecie zabawkom. (o za 
urocze ciche życie !* 


W pare godzin kilka ulie już, 


„Co za urocze ciche życie!* Te słowa dają 
się i dzisiaj zastosować do Berlina i Berlinezy- 
ków. W Anstrji wre walka wyborcza: w Paryżu 
pogrzeb jednego z największych poetów naszego 
wieku nastręczył sposobność do rozmaitych de- 
monstracyj; w innych europejskich parlamentach 
spierają się gwałtownie sprzeczne prądy a w Ber- 
linie. na który teraz zwrócone są oczy niemal 
catego światu. panuje zupelna cisza. Jeżeli prze- 
rywa ją od czasu do czasu gwar jaki, lub zamą- 
eają dźwięki wtedy zaiste nie wydaje ich żadna 
demonstracja lecz chyba weselna uroczystość ; a je- 
żeli wieczorem około trybuny gromadzą się ty- 
siące ludzi, to nie dla spiskowania, lecz po to, 
aby słyszeć księżnę Dołgoruki, która za opłatą 
30 feników (16 centów) gra na skrzypcach 
co wieczora w parku wystawy. ER” 

Wprawdzie Berlin nie popadł jeszcze w sen 
letni, ale bóstwo nim się opiekujące poczyna już 
ciskać mu w oczy usypiające ziarna maku. Wzru- 
szenie, jakie zapanowało w mieście na wiadomość 
o chorobie cesarza, przeminęło natychmiast, skoro 
monarcha doznał polepszenia. Wielki kanclerz 
wyjechał razem z swym „synem do Kissingen | 
chyba tylko nad tem obecnie przemyśliwa, w jak. 
sposób mógłby się opędzić gromadom ciekawych, 
które zatruwaję mu ;swem natręctwem każdą 
przyjemną chwilę, Oto owoce sławy; książę nie 
może odbywać swobodnie nawet przepisanych 
mu przez lekarzy przechadzek, gdyż na każdym 
kroku ścigają go ża pomocą lornetek. binokli, 
monokli, ba — teleskopów. 

Parlament wypoczywa już od dawna na fe- 
rjach; kilka teatrów „zamknęło swe podwoje," 
jak wyrażają się ich ogłoszenia. Jeszcze dni kil- 
ka, a w miejscu, gdzie Lohengrin wskazał Elzie 
mowy sposób juzdy za pomocą łabędzia, gdzie 
Egmont swą Klarę „po hiszpańsku zagadywał,* 
zgromadzą się robotnicy firmy Siemens i Halske 
gdyż w ciągu bieżącego lata ma być na obu 
królewskich scenach, a wedle możności i w am- 
fiteatrach wprowadzonem oświetlenie elektryczne. 
Część teatrów prywatnych także zamknięto; czę- 
ścią na prowincji, częścią w obcych ziemiach 
bawią ich członkowie, dając gościnne występy, 
lub używając dolce far niente po długiej zimowej 
pracy. Towarzystwo teatru Wiktouja obrało, jak 
ewangeliczna Marta najlepszą cząstkę, przeniósł- 
szy się in gremio z włusnemi dekoracjami do 
Antwerpji. 

Skończył się również sezon „domu koncer- 
towego* (Conzerthaus), a równocześnie mistrz 
Bilse złożył berło, którem zwycięzko władał pra- 
wie przez lat pięćdziesiąt. Syt sławy i zaszezy- 
tów, zapragnął teraz wypoczynku, ale czy w eij- 
szy wytrwa. Czy nie przyjdzie codziennie mimo 
woli o godzinie 10 rano na ulice Lipską aby 
wznowić próby, które wielbione przez znawców, 
członków kapeli napełniały trwogą? Sam nieu- 
trudzony, nie usuwając się nigdy od żmudnej 
pracy, Bilse tych samych wymagał zalet od 
swoich podwładnych, nie zważając na to, iż owa 
fizyczna i duchowa wytrwałość jest darem nieba, 
udzielonym zaledwie jednemu z pośród tysiąca. 
Ileż to znieść musieli członkowie jego orkiestry, 
z których każdy tylko na specjalnym instrumen- 
cie jest mistrzem, zanim ich naczelnik głaszcząc 
długą brodę, zamruczał wpół zadowolnionym, 
wpół niechętnym głosem : 

— „Ha, cóż robić? Niech i tak będzie!“ 

Ale też jakie oklaski wieńczyły każdy wy- 
stęp tej kapeli! Dwa wieczory w tygodniu po- 
święcano symfoniom -i- utworom salonowym ; je- 
den wieczór był zwany „wieczorem wirtuozów“ 
gdyż w dniu tym znakomitsi członkowie orkiestry 
popisywali się solowem .produkcjami; zaś wie- 
czór piątkowy nosił nazwę „wieczoru kompozyto- 
rów. W ciągu tego ostatniego produkowano 
utwory wyłącznie jednego mistrza; były to więc 
wieczory Wagnera, ‘Beethovena, Mendelssohna, 
i t d, a należało się spieszyć z zaknpnem bile- 
tów, gdyż na kilka dni przed koncertem pywały 
co do jednego rozebrane, W innych dniach ty- 
godnia i w niedzielę dawano tz. koncerty towa- 
rzyskie o programie mięszanym, Szczególną sła- 
wę zdobyły sobie czwartkowe koncerty. Przyby- 
wały na nie zawsze matki, które mogły się po- 
szczycić córkami na wydaniu, oczywiście w to- 
warzystwie tych córek. Tak samo też spieszyła 
w czwartek do Biisego młodzież męzka, kawa- 
lerskiem życiem Zundzonu, a niechcąca za po- 
mocą anonsów ogłaszać urbi et orbi, że nie po 
siada żadnych „Pnajomości. I rzeczywiście nieraz 
znajomość u Bilsegy w czwartek zawarta, koń- 
czyła się małżeństwem. 

Sprawy te działy się niby przypadkow o. 
Matki i gromadą wybornietresowanych kelnerów 
dokludała starań, aby przy stole przez damy za- 
Jętym pozostało wolne krzesło dla kawalera. 

, Pierwsza chwila obopólnego zbliżenia się 
nie sprawiała ambarasu żadnej z obu stron in- 
teresowanych. Na pytanie młodzieńca, czy wolno 
przy stole zająć miejsce, następywała potwier- 
dzająca odpowiedź, a muzyka nastręczała natych- 
miast przedmiotu do rozmowy, w której panna X. 
iniałą sposobiiość popisać się z Całą swoją wic- 
dzą i powabem. Mendelssohna „Pieśń wiosenna,“ 
Schuberta „Serenada,“ Wagnera „Cierpienia mi- 
łości* przyczyniały się tymczasem do rozmarze- 
nia obojga młodych, a kiedy w kilka miesięcy 
później przy dźwiękach „Weselnego marszu* 
z „Snu nocy letniej“ zasiądali do weselnej bie- 
siady, czyż dziękczynną‘ myślą mie zwracali się 
takze ku Bilsemu? 

Dom koncertowy į tramway, oto dwa czyn- 
niki, nsuwające kastowość Berlina. Kupiec i pro- 
fesor, rzemieślnik, oficer, urzędnik — wszyscy 
tu siedzą obok siebie, jak gdyby przeszli obser- 
wę najdemokratyczniejszej republiki, 

_ Na Bilsego ziano wszystkie możliwe, a dla 
niego dostępne zaszezyty. Dla niego to stworzo- 
no osobny tytuł, gdyż „królewski pruski dyre- 
ktor muzyki* jest obecnie jedynym „nadwornym 
dyrektorem muzyki;* a ile orderów, ile odzna- 
czeń dostało mu Się w udziale, tego chyba nie 
wyliczymy. Teraz ustąpił on z widowni publi- 
cznej, na której działalność swą tak pięknie za- 
znaczył. 

Czy następca jego, s profesor Mannstidt, 
zdoła go, chociażby dopiero po pewnym czasie, 
całkowicie zastąpić? Czy i on potrafi wlewać 
podczas czwartkowych wieczorów w młodzieńcze 
serca nastrój, dzięki któremu posiadanie własne- 
go ogniska poczytane bywa za najwyźsze ziem- 
skie szczęście? W interesie podrastającej ge- 
neracji panieńskiej szczerze tego ,życzyć mu 
wypada. Kot 

Jak powiedzieliśmy, ukończył się jnż sezon 
„domu koncertowego“, ale nie należy mniemać, 
jakoby piękna piosnka 


„Lato mknie w pogoni szybkiej. 
Milkna basy, milkną skrzypki...* 


w istocie znalazła zastosowanie. W Berlinie mu- 
zyka nigdy nie milknie; gdyby kiedyś miało 
być inaczej, stołeczny gród nadsprejski nie 
mogłby się dość nadziwić. W publicznych ogro- 
dach grywają każdego wieczora wojskowe kapele; 


dystyngowana publiczność daje sobie rendez-vous 
w ogrodzie zoologicznym, aby przy dźwiękach 
straussowskiego walea bawić się rozmową i prze- 
chadzką, zaś klasa średnia gromadzi się w parku 
wystawy, W jednej jego części zbyt gorąco i 
hałaśliwie pracują około urządzenia wystawy ja- 
pońskiej, ale w drugim końcu można dobrze 
słyszeć wspomnianą jnż księżnę Dołgoruki. Tak 
jestto prawdziwa księżna; w jej żyłach pły- 
nie „krew niebieska* przedniej jakości, a jej gra 
słnsznie szykowną bywa nazwaną. Ale też jest 
to wszystko, co się du o tej grze powiedzieć. 
kiedy w zimie księżna Pignatelli występywała 
w roli śpiewaczki szansonetek, czyniła to. jak 
wam pisałem w tym celu, aby sprawić przykrość 
krewnym, którzy wyznaczyli jej zbyt skąpa gażę. 
Dzisiaj cały Berlin nad tem zastanawia się, ko- 
mu na przekór czyni księżna Dołgoruki, grając 
na skrzypeach przed publicznościa, która przy 
piwie nie szezędzi ironicznych uwag. Dołgoru- 
kowie są zbyt bogatą, magnacką rodziną, aby 
potrzebowali być grajkami zu trzydzieści, a na- 
wet za piętnaście feników od osoby. Więe kogoż 
chee rozgniewać ta księżna? Nie należę weale 
do ciekawych, ale to przecie radbym wiedzieć. 

Przed dwustu laty „Wielki Kurfürst“ upo- 
rządkownł sprawy cechowe Berlińczyków i pona- 
dawał cechom rozmaite przywileje. W uznaniu 
tego korzystnego dla nich faktu, postanowili dzi- 
siejsi rzemieślniey obchodzić uroczyście rocznieę 
pomnego zdirzenia. Voczątek dali piwowarzy i 
szewcy; teraz przyszła kolej na tokarzy. W po- 
chodzie nie brakowało ani dawnej chorągwi ce- 
chowej. ani kostjamowanych heroldów, grup sym- 
bolicznych i emblematów rozmaitego rodzaju. 
Kiedy orszak przechodził przed pałacem cesar- 
skim, ujrzano w jednem z okien postać sędziwe- 
go monarchy, który z powodu choroby- jeszeze 
nie może opuszczać pokojnu. Następnie ruszono 
do Tivoli, Gdy większa część należących do ce- 
chu do późnej nocy bawiła się tańcem, śpiewami 
l szklanką, inni czlonkowie tokarskiego zawodu. 
w pewnej restauracji zebrani, powzięli rezolucję, 
potępiającą gwałtownie ów uroczysty obchód, a 
to dlatego, że tokarze są w tej porze rokn ska- 
ZaLI prawie na śmierć głodową. Jest to odwro- 
tna strona medalu. 

Smietanka towarzyska zajmuje się teraz 
wyłacznie areną wyścigową. Jakichże wyścigów 
Jeszcze braknie! Wszystko prześciga się: konie, 
welocypedy, powozy, bicykle, nawet — psy. Bie- 
dne Belle, Cezary, Azorki itd., przychodząc na 
Świat, czyż przeczuwały, że ich kiedyś w podo- 
bnym celu tresować będą? Z powrotem z odle- 
głego placu wyścigów wywiązuje się piękne Corso, 
podczas którego nietylko kwiatami obrzuca siebie 
publiczność, ale także — białemi gołębiami. Z u- 
rzędu zakazano strzelanie gołębi; na tej zasadzie 
sprzeciwiła się policja także i temu nowemu bar- 
barzynstwu, zanim nieestetyczny sport nie prze- 
szedł jeszcze w epidemię. 


KRONIKA. 


Dar. Cesarz udzielił gminom Sieklówka górna 
i dolna w powiecie jasielskim na budowę szkoły 
zapomogi w kwocie 200 zł. 

Mianowania. JE. Namiestnik zamianował e. 
k. porucznika w 26 pułku piechoty Hipolita Mogiłę- 
Stankiewicza, asystentem w biurze rachunkowem e. 
k. Namiestnietwa. 

C. k. ruda szkolna krajowa zamianewała Jana 
Handziakn, rzeczywistym nauczycielem szkoły etato- 
wej w MHruszowie, Konstancję Fangorównę rzeczy - 
wistą nauczycielką 4-klasowej szkoły etutowej w Bo- 
rysławiu. > . 

+ ka. Ludwig Qrzechowiez jubilat, pro- 
boszez w Łopatynie, zmurł tamże w 78 roku życia. 
Był to kapłan pełen zaeności i poświęcenia. 


Dr. Włodzimierz Spasowicz, znany pu 
blicysta i adwokat w Petersburgu, został zaszczyt - 
nie odznaczony nominacją na członka serbskiej aka- 
demji umiejętności, F 

Nagroda honorowa, Z właściwą dziennika- 
rzom niedyskiecją opiszemy już dzisiaj, jaka nagroda 
honorowa czeka w jutrzejszym biegu szczęśliwego 
zwycięzcę. P. Marja hri Potocka przygotowała na 
ten cel DOK pendule, o kryształowych ścianach, 
"wawy s t korynckiemi kolumnami. a 
mieszczą æ u Bpocu datę wyścigów i napis: Nagro- 
da od Marji Potockiej, Pendule ta, p A we 
Lwowie, pochodzi z fabryki genewskiej Patka. 

l W sprawie językowej. Słowo i Prołom 
doniosły, 4e deputacja ruska, która w kwietniu 
jeździła de Wiednia w sprawie bazyljańskiej, “prze 
dłożyła rządowi memorjał, =w którym wykazała, iż 
tłómaczenie - ustaw w języku ruskim ogłoszone 
w „Dzienniku ustaw państwowych" są dokonywane 
nie * ruskim, ale w rosyjskim jezyku ; że podobnież 
wszystkie inne urzędowe enuncjacje w języku rus- 
kim, „jak np. na przekazach pocztowych, kwitach 
recepisowych etc. są także nie w ruskim, ale w ro- 
gyjskim języku pisane. P. dr, Ogonowski prostuje 
= Dile relację tamtych dwóch pism w tym sensie, 
że nie był to memorjał lecz proste zestawienie nie- 
których Spraw, na które chciał zwrócić uwagę 
p. prezydenta ministrów; i że następnie w tem 
swojem zestawieniu nie mówił, iż owe ustawy są 
pisane w rosyjskim języku, ale w jakiejś lingwi- 
stysznej mięszaninie, której naród ruski zgoła nie 
rozumie. 

Musi to być eoś w rodzaju tego polskiego ję- 
zyka, Który jest na doknmentach pocztowych — 
a którego żaden Polak zrozumieć nie może. 

Relacja poselska, Pisma lwowskie doniosły 
niedawno, że w dniu dzisiejszym p. radea dworu, 
Sochor, zdawać będzie przed wyborcami swymi 
w Złoczowie i w Brodach relację poselską.  Zasią- 
gnęliśmy informacji U osób kompetentnych i otrzy 
maliśmy odpowiedź, ŻE osobom tym nie zgoła nie 
wiadomo o zamiarze p. Sochora eo do projektu 4Wo- 
łania sejmiku relacyjnego. 

Okazuje się więc, że owo doniesienie naszych 
było, jak tyle innych, wyssane z palca, 
Naczelnik kraju dozwolił zbierania w całem 
Królestwie polskiem składek -na rzecz 
Grodna. 

Ze sportu. Konie polskich hodowców, po- 
słane na gonitwy wiosenne do Moskwy, nie mają 
tam wiele Szczęścia, W czwartkowych wyścigach 
biegły „Lord Wilhelm“ į „Giaur“ pana Dorożyń- 
skiego i oba zostały pobite. Dotychczas na polu 
chodyńskiem trzyma Prym hr. Nierod bohutere 

s k 5 . Nierod, a bobaterem 
sezonu jest jego znany ol“ który w tym roku 
pozostał niezwycjężonym. ” ań” ; 

Stanisławowie 
breeki, Ditrich, 


pism 


pogorzelców 


= A ek b. starosta bo- 
7 roku życia. j ł 
się w zwszłą niedzielę i A Sam a Ta 
żalu wszystkich, którzy prawego tego urzędnika 
poznali bliżej i sympatję wielką dla niego po- 
wzięli. ú 

Na adoptację ruskiej katedry w Stani- 
sławowie wyznaczono 19.000 zł., ale suma ta bę- 
dzie niedostateczną, i wymaga uzupełnienia przynaj- 
mniej kwotą 14.000 zł}. Kapituła gr.-kat, stanisła- 


wcwska składać "się będzie 4 6 kanoników rzeczy- 
wistych i 10 honorowych. 

0 szezególnem zjawisku, zapewne elektry- 
canem, (Gazeta Ryzka podaje wiadomość , której 
wiarogodność poświadczają dwaj poważni świadkowie. 
Wiadomość tak brzmi: „W nocy z dnia 15, na 16. 
maja w Dunajowcach. gub. Podolskiej, ukazało się 
światło nad krzyżem kościoła katolickiego. Światło 
rzucało wielką jasność na daleką przestrzeń; potem 
znowu słabnąe, otoczyło jakby aureolą godło męki 
Zbawiciela. Ciemna noe pozwoliła obserwować zja- 
wisko zupełnie dokładnie. Trwało ono przez blizko 
10 minut. — (Podpis.) Sędzia śledczy L. br. Roop. 
— Dr. med. A. Hentzelt. 

Szczepienie cholery. Mamy już uchwały 
ankiety, delegowanej przez rząd hiszpański do Wa- 
lencji w celu zaopinjowania co do praktykowanego 
przez dra Ferrana szczepienia cholery. Ankieta 
uznała system dra Ferrana za godny polecenia. 

Obecnie podzieliła się ankieta na dwie części. 
Jedna grupa ma dalej badać przebieg epidemji 
w Walencji, druga udala się do Jatiwy, centrum 
okolicy nawiedzonej cholerą, ażeby tam prowadzić 
szczepienie i badać onego skutki. 

Proceder szczepienia jest nader prosty. Pacjent 
wyciąga jedno ramię obnażone, lekarz ściska je 
lewą ręka, a prawu szybka wstrzykuje przygotowany 
płyn w mięśnie ramienia. lekkie pociśnięcie wiel- 
kim palcem balonika strzykawki wystareza, ażeby 
ciecz weszła do tkanki komórkowej ciała. 

Dr. San Martin badał dokładnie objawy u pa- 
cjentów po dokonanem świeżo szczepieniu. Wszyscy 
oświadczyli, że nie lieząc bólu i znużenia w ramie- 
niu skutkiem samego ukłucia, uczuli znaczne ocie- 
plenie się krwi i żywsze bicie tętna. U niektórych 
przyszło nawet do febrycznej gorączki, inni okazali 
skłonność do wymiotów. Wszystkie te objawy prze- 
mijały jednak szybko. Jeden tylko pacjent uczuł 
silny ból w ramieniu, podczas gdy inni zaledwie 
lekką niedyspozycję nczuli. Da się to wytłumaczyć 
okolicznością, że pacjent ów trzymał ramię prawie 
poziomo i podczas wstrzykiwania nie został żaden 
muszkuł poruszony. 

Dr. San Martin zarządził dalsze badania, aby 
wyrobić sobie sąd stanowczy. Wziął od niektórych 
szczepionych po kilka kropli krwi, tudzież wydzieli- 
ny ropy, niemniej teź inne w celu dokonania ana- 
lizy chemicznej i badania pod mikroskopem, ażeby 
dociec, czy znajdują się w tych substancjach bak- 
cyle przecinkowe, tudzież aby zaobserwować zmiany 
jakie w tych materjach występują skutkiem dokona- 
nego szczepienia. — "cy i 4 

Świat cały oczekuje z naprężeniem, jak się 
w tej kwestji zachowają mikrobiologowie innych 
krajów. : 

Ze Świata... wersyj. Najpotworniejsze ,po- 
głoski krążą jeszcze ciągle po mieście © niezwykłej, 
swoją drogą, sprawie zgonu śp. Małeckiej i obłąka- 
niu nieszczęśliwego jej małżonka. Szczególniejszą je- 
dnak pogłoskę notuje lwowski korespondent Czasu, 
który pisze: 

„-.Między innemi kursuje pogłoska, której nie 
powtarzałbym, gdybym nie słyszał jej z ust poważ- 
nych: Czytaliście zapewne w doniesieniach jednego 
z tutejszych pisemek, że w wnętrznościach śp. Ma- 
łeckiej znaleźli chemicy tyle arszeniku, że snadnie 
można nim było otruć sześćdziesiąt (sic) osób. Ana- 
liza chemiczna wykazała istotnie spore quantum tej 
trucizny, ale ciekawa rzecz, zkąd się taka ilość zna- 
lazła w wnętrznościach zmarłej? Oto powiadają 
wtajemniezeni, że jeden z chemików, któremu kaza- 
no przeprowadzić analizę. sam, przez zapomnienie 
czy nieostrożność wsypał arszeniku do wnętrzności, 
które miał zbadać. Cała ta historya ma się oprzeć 
o fakultet medyczny uniwersytetu jagiellońskiego.* 

Nagrody m. Paryża, przeznaczone dla kom- 
pozytorów, udzielone zostały p. Wineentemu d'Indy 
za „Śpiew dzwonu“ w sumie fr. 10.000 i p. Je- 
rzemu Hiie za „Riibezahl'a* w sumie fr. 6.000. 

Operetka połska. Zygmunt Noskowski, mu- 
zyk w Warszawie, pisze muzykę do kilkuaktowej 
operetki, zatytułowanej „Rogoziński w Afryce..* (2) 
Libreto ma być również pomysłu kompozytora. 

Zegar elektryezny. Na jednym z gmachów 
miejskich w Warszawie będzie urządzony dla próby 
zegar elektryczny. 

Stracenie. Lakoniczny telegram doniół nam 
był, że w Hermansztadzie (Sybinie) stracono przez 
powieszenie dwóch zbrodniarzy, Antoniego Klee 
berga i Roberta Merlina. Należy objaśnić, iż byli 
to złoczyńcy, którzy zamordowali całą izraelieką ro- 
dzinę Friedenwangerów. Egzekucji dokonał kat 
Kozarek z dwoma pomocnikami. Delikwenci przy- 
jawszy pociechę religijną, aż do ostatniego mo- 
mentu zachowali spokój ponury. Egzekucja trwała 
sześć minut, lekarze sądowi skonstatowali, iż śmierć 
u Merlina nastągiła „po 9, a u Kleeberga po 15 
minutach. Ostatnie słowo Merlina było: „Przeba- 
czenia!“ — Kleeberg zawołał: Jezus Chrystus, 
Amen. Tylko prędko!* 

Niewłaściwe frankowanie listów. Mini- 
sterstwo handlu ostrzega ponownie przed niewłaści- 
wem frankowaniem listów t. j. przed nalepianiem 
marek nie na tej stronie gdzie jest adres, lecz na 
odwrotnej. Utrudnia to niesłychanie manipulację kar- 
towania listów, a adresata naraża na koszta, albo- 
wiem listy takie w pośpiechu najczęściej wysełane 
sa jake niefrankowane, wskutek czego adresat po- 
dwójne porto opłacać musi. © ': 

Pożar. Folwark hr. Zbigniewa Lanekorońskie- 
go w Horbiłowie (pow. Sokalski), ładnie zagospoda- 
rowany, spłonął do szczętu w nocy na 16. b. m. 
Ogień zdaje się był podłożony, pochłonął zaś wszy- 
stkie budynki i wiele inwentarza Żywego. Straże 
cchotnicze pożarne, sokalska i tartakowska były 
o północy na miejscu, ale nie zdołały mimo nad- 
ludzkich wysiłków opanować rozpasanego żywiołu. 
Szkoda wypada na 20.000 zł. i była tylko w części 
ubezpieczoną. 

Z Poznania donoszą, iż niektórzy rektorowie 
szkół ukarali aresztem dzieci katolickie za udział 
w procesji Bożego Ciała. Nadto rodzice tych dzieci 
mają być skazani na grzywny pieniężne za dozwo- 
lenie dzieciom brania udziału w religijnej uroczy- 
stości. 

Amatorka róż ementarnych. Pewna ele- 
gancko ubrana pani przydybana na cmentarzu w Kra- 
kowie w chwili kiedy pełną parasolkę róż zerwanych 
unieść chciała do domu, została zatrzymaną i zmu- 
szoną do natychmiastowego zadośćuczynienia ‘za 
popełnioną niewłaściwość, Dozorea cmentarza rozka- 
zał jej ukięknąć na grobie i zmówić pacierz za dusze 
wszystkich pogrzebanych w tem miejseu, z którego 
róże pozrywała. Akt ten pokuty odbył się w obliczu 
licznie zgromadzonych wędrowców ementarnych. 

Wykopaliska. W ogrodzie zamku łańcuckiego 
przy sposobności pewnych robót ziemnych, wykopano 
kilkanaście działowych kul, z kształtu i rozmiarów 
dających do myślenia, że pochodzą z czasów wojen 
szwedzkich. 

W Bochni odbyło się przed kilku dniami 
z wielką uroczystością założenie kamienia węgielne- 
go pod nowy budynek gimnazjalny. Po nabożeństwie 
solennem odbyła się właściwa uroczystość, w której 
wzięły udział tysiące mieszkańców wszystkich sta- 
nów i zawodów. Budynek będzie w jesieni zupełnie 
skończony. 

Kościół katolicki w Serbji eierpiany jest 
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PRZEGLĄD z dnia 19. Czerwca 1885. 


do tej pory i tolerowany tylko. Biskup dalmatyński | koło Salamanki utonęło 40 robotników w skutek 


ks. Strossmayer z Djakowaru uda się w tych dniach 
do Serbji w celu udzielania św. Sakramentu Bierzma- 
wania. Przy tej sposobności ma ks. biskup, według 
obiegających wieści udać się na audjencję do króla, 
ażeby mu podziękować za opiekę, której katolicy 
w Serbji dotychezas doznają, a zarazem rozpocząć 
rokowania o uregulowanie stosunków prawnych ko- 
ścioła katolickiego w królestwie serbskiem. 

W Planan w Czechach odkopano pod podło- 
gą jednego domu kościotrupa mężczyzny 16-letniego, 
który mógł leżeć w ziemi już od lat 40. Stwierdzono, 
że dom ten nabył w drodze dziedzictwa swego czasu 
niejaki Jelinek, który przybył do Planau w celu 
oljęcia domu w posiadanie 1 miał przy sobie mło- 
dzieńca 16-letniego, z rodu polaka jako służącego. 
W 14 dni później Jelinek sprzedał ten dom i wy- 
jechał z Planau, lecz sam, rozgłosiwszy poprzednio, 
iż ów polski chłopak, wrzekomy sługa jego uciekł 
mu był ze służby. Jelinek wyjechać miał do Galicji 
— i tutaj też szukają go obecnie sądy. 

(=) Kraków 17. czerwca. (Koresp. Przegl.). 
Powracający z „Afganistanu“ korespondenci pism 
francuskich, bawią od dwóch dni w naszem mieście, 
a wezoraj byli na przedstawieniu operetki lwowskiej, 
która --- nawiasowo mówiąc — cieszy się niezmier- 
nem powodzeniem, a nierównie jeszcze większe 
zyska sobie uznanie ze strony publiczności inteli- 
gentnej, gdy jak słychać, przyjdą do skutku go- 
ścinne występy p. Dowiakowskiej i p. Hermanówny, 
które umożliwią przedstawienie większych produkeyj, 
mianowicie zaś „Konrada Wallenroda" i „Car- 
meny.“ 

— Prezydent miasta dr. Szlachtowski udzielił 
stypendja w rocznej kwocie 150 zdr. z fundacji śp, 
Kaspra Zubowskiego następującym uczniom w Kra- 
kowie : 

1) Stefanowi 
lekarskiego ; 

2) Walentemu Borclowskiemu z II. r. Wydz. 
lekarskiego ; 

3) Maksymiljanowi Małakiewiczowi zIII. klasy 
szkoły posp. u św. Ducha; ` ; 

4) Józefowi Sikorze, uczniowi IM. kl. w szkole 
gosp. na Kleparzu; : 

5) Józefowi Olszewskiemu z II. klasy szkoły 
realnej. 


Karasiowi z III. roku Wydz. 


Część ekonomiczna. 


Telegrany zbożowe z dnia . 17 czerwet. 
Wiedeń; okowita per 19.000 lit., procent 28:50 
do 28:75 złr. Budapeszt: Pszenica 100 kilogr. 
(na wiosnę) 8:85—8'86 złr. rzepak (sierpień-wrze- 


sień). 12:75 do 12'87 złr. Berlin: Pszenica żółta 
(na kwiec. maj) 16950 m., żyto —— m., spirytus 
4310, olej rzepakowy —— m. Paryż: maki 


159 kilogr. 4650 fr 


Wiedeń 10. czerwca. 

(Di) Tureckie akcje tytoniowe, papier, który 
giełdzie mało przyjemnych, ale za to wiele chwil 
gorżkich zgotował, były dzisiaj bardzo ważnym 
czynnikiem, wzmacniającym od dłuższego już czasu 
stale słabnącą tendencje. : 

Przedewszystkiem właśnie co ogłoszone zam- 
knięcie rachunków za rok ubiegły jest zupełnie za- 
dowalniające, wykazuje bowiem znaczny przyrost 
dochodów, w porównaniu z rokiem poprzedzającym. 

Dalej wiadomości zaczerpnięte z Konstantyno- 
pola dowodzą, iż przedsiębiorstwo rozwija się zu- 
pełnie prawidłowo, a wreszcie, eo dla giełdy jest 
najważniejszem i decydującem, ©kazał się dzisiaj 
szczególniejszy popyt i pokup tych papierów. 

Atoli nie była to jedyna podnieta dzisiejszego 
targu. 

Już bowiem w samym jego początku zaważyły 
wiele bardzo korzystne kursa zagraniczne, a prze- 
dewszystkiem londyńskie i paryskie, tam bowiem 
szczególnie papiery egipskie, tu zaś renty cieszyły 
się chetnym pokupem 9 

zgodnym tym tonom rynków zachodnich wtó- 
rował znakomicie Berlin, co razem wzięte byłoby 
niewątpliwie dokonało wielkich przewrotów 'na tu- 
tejszej giełdzie, gdyby przez kilkodniową stagnację 
spekulacja nie była już przyzwyczajona do bezezyn- 
ności i wyczekiwania nie wiadomo czego. Z tego 
też powodu nadzwyczaj ważnych wypadków nie ma 
dziś do zanotowania. 

Mała repriza obu akeyj kredytowych, awans 
bodenkredytów, ciągłe choć powolne podnoszenie się 
nordbahnów, oto najważniejsze zmiany dnia dzi- 
siejszego. 

Korzystny zwrot nastąpił także w lloydach, 
ludwikach, staatsbanach i lomhardach. Najliczniej- 
szemi jednak były tranzakcje na targu lokacyjnym, 
jakkolwiek i przemysłowy obok wspomnianego awan- 
su akcyj tytoniowych odznaczał się wielkiem zain- 
teresowaniem się papierami budowłanemi. = ° 


Renty trzymają się bardzo dobrze, dewizy 
i waluty niezmienione. 

Wiedeń (St. Marx) 16. czerwca. Na targ 
dzisiejszy spędzono 3.335 sztuk świń polskich, 


4.027 węgierskich, razem 7.542 sztuk, t j. o 750 
sztuk więcej, niż poprzedniego tygodnia. 
Ceny spadły o 2 ct. Targ wlókł się bardzo 
powoli. , 4 j 
Płacono prima 83—34, średnie 80—32, 
polskie prosięta 32—42 za kilo wagi. 


Ostatnie wiadomości. 


Z Warszawy nam donoszą, Że w nocy 14 
na 15 b. m. wybuchł w Łodzi nader gwałtowny 
pożar w ogromnych fabrycznych składach. Spa- 
lito się kilkadziesiąt budynków i drukarnia pa- 
rown, Straty niezubezpieczone wynoszą 300 ty- 
sięcy zły. 

Rząd anglo-indyjski powołał pod broń 58.000 
rezerwistów Indjan. Dziś wyjdzie w Londynie 
pierwszy numer nowego organu torysów The 
Primrose Record, w którym będzie artykuł zapo- 
wiadający nader energiczną akcją w sprawach 
zagranicznych. Numer tego pisma będzie koszto- 
wał jeden penny (2'/, centa), z czego widać że 
torysi zamierzają za pośrednictwem tego pisma 
działać na lud. i 


-qalegramy biura korespondent inegy. 


Berno 18 czerwca. Układy z robotnikami 
nie doprowadziły do rezultatu, bo ci obstają 
przy 10-godzinnej pracy dziennej. Skutkiem roz- 
winięcia sily zbrojnej pokój nie został więcej 
zakłócony, jednak zdaje się, jakoby strejk miał 
przybierać większe rozmiary. i 

Rzym 18 czerwca. lzba przyjęła w tajnem 
głosowaniu budżet ministerstwa spraw zagrani- 
cznych 168 głosami przeciw 159. 

Paryż 18 czerwca. Minister handlu posta- 
nowił wysłać do Hiszpanji dla studjowania cho- 
lery komisję pod przewodnictwem dra Bouardela. 

Madryt 18 czerwca. W tunelu kolejowym 


wylewu wody. 

Wczoraj zachorowała tutaj jedna, a zmarło 
5 osób na cholerę. 

Rzym 18 czerwca. Ponieważ Izba przyjęła 
budżet ministerstwa spraw zagranicznych wię- 
kszością tylko 4 głosów, więc rada ministrów 
postanowiła według doniesienia dzienników po- 
dać się do dymisji. Ostateczna uchwała zapa- 
dnie dzisiaj pod przewodnictwem króla, 

Rzym 18 czerwca. Na radzie ministrów 
pod przewodnictwem króla zdawał Depretis spra- 
wę o sytuacji parlamentarnej. Zdaje się, że De- 
pretis złoży dziś oświadczenie w Izbie. 

Londyn 18. czerwca. Królowa przybyła 
z Londynu do Windsoru i wedle pogłoski przyj- 
mie dziś Salisburego. 

Berlin 18. czerwca. Kiedy następca tronu 
jechał wezoraj wieczorem z królem saskim 
z dworca kolejowego do zamku, spłoszyły się 
koło bramy brandenburgskiej konie jego ekwipażu 
i stanęły dopiero na rogu ulicy Wilhelma, gdzie 
jeden z koni upadł, Dostojni mężowie pojechali 
dalej powozem jadącego za nimi księcia Wilhel- 
ma nie poniósłszy przytem żadnego uszkodzenia. 

Londyn 18. czerwca. Times dowiaduje się, 
że Salisbury zapewnił królowę, iż jest w stanie 
złożyć gabinet konserwatywny, jeżeli danem 
będzie dostateczne zapewnienie, iż liberalna 
większość Izby niższej będzie rząd konserwa- 
tywny popierać. Kompletna urzędowa lista mini- 
strów jeszcze nie ogłoszona, Do nowego gabi- 
netu będą, jak się zdaje prócz Salisburego nale- 
żeć Northcote, Gifarel jako lord kanclerz, Chur- 
chill, Hicks-Bceach, Smith, Jerzy Hamilton, 
Cross, ks. Richmond, Cranbrook, Manners i 
Edward Stanhope, 


Telegramy „Przeglądu 


na własnym drucie, 


. Czerniowce 18. czerwca. Wezoraj po połu- 
dnin panowała tutaj gwałtowna burza z gradem 
i deszczem i zrządziła szczególnie w ogrodach i 
sadach wielkie szkody. 

Toruń 18. czerwca. Rogaliński, kasjer gminy 
katolickiej, został wczoraj aresztowany i odstawiony 
do sądu karnego. Szkontrum kasy okazało znaczna 
defraudację — Rogalińscy prowadzili dom otwarty, 
dawali obiady, wieczory i bale. 


Wiedeń 15.'ezerwca. Wiener Ztg. ogłasza: 
Nauezyciel gimnazjalny w Brzeżanach, Karol 
Rawer otrzymał posadę nauczycielską w gimna- 
zjum Franciszka Józefa we Lwowie. 

N. F. Pr. odwołuje swój romans o zmia- 
nach w kierownietwie ruskiego biskupstwa w Prze- 
myślu. 

Fremdenblatt zaprzecza urzędownie wszy- 
stkim doniesieniom serbskiej Zastawy o wrzeko- 
mym przemarszu wojsk austrjackich przez tery- 
torjam serbskie, "jako doniesieniom niemającym 
żadnej podstawy. - 

Przy ponownym wyborze w okręgu wiejskim 
Radowce-Suczawa-Kimpolung oddano 290 głosów. 
Z tego padło 262 na ministra br. Conrada, a 28 
na Michała Piteya; wybrany przeto br. Conrad. 
W ten sposób także minister baron Conrad jest 
członkiem Izby posłów i z ministrów jedynie 
tylko hrabia Welserheimb nie należy do parla- 
mentu. , 

Wiedeń 18. czerwca. . Dla nadchodzącej 
kampanji parlamentarnej zamierzony jest plan 
następujący: Rada państwa zbierze się we wrze- 
śniu i zajmie się organizacją własną, debata 
adresową i budżetem prowizorycznym. Pierwsze- 
go października zwołane będą delegacje wspólne, 
później zaś i przez listopad obradować będą 
Sejmy prowinejonalne przez 6 do 8 tygodni. 
Czy potem jeszcze w grudniu obradować będzie 
Rada państwa, czy dopiero w styczniu, jest je- 
szcze nie rozstrzygnięte, zależeć to będzie od 
potrzeby. Gdyby Smolka odmówił przyjęcia pre- 
zydentury, w takim razie będą kandydowani na 
te godność hr. Ryszard Clam i Zeithammer. 

Wiedeń 17 czerwca. W załatwieniu zażale- 
nia gminy wiedeńskiej przeciw ministerstwu han- 
dlu w sprawie udzielenia koncesji na linje tram- 
wajowe, orzekł trybunał administracyjny na ko- 
rzyść gminy, a nie uwzględnił znów zażalenia 
gminy wiedeńskiej przeciw ministerstwu spraw 
wewnętrznych z powodu zniesienia uchwały rady 
gminnej w sprawie budowy linji tramwajowej na 
Babenbergerstrasse. 

Wiedeń 15. czerwca. Presse reprodukuje 
uwagi Przeglądu o organizacji prawicy, 

Z Wels nadeszła wiadomość o wrzekomym 
zamiarze przejścia trzech gmin na starokatolicyzm. 
Wiadomość jednak ta jest zupełnie zmyślona. 

Deutsche Ztg. musi sama wyznać, że tele- 
gramy pism liberalnych były fałszywe. 

, Praga 18. czerwca. Pewien student, Czech, 
który w ezasie wezorajszych demonstracyj ulicz- 
nych nie usłuchał rozporządzeń policyjnych, zo- 
stał przez policjanta cięciem pałasza lekko zra- 
niony. 

Berno 18. czerwca, Wezoraj po południu 
zarządzono jak najobszerniejsze środki dla utrzy- 
mania spokoju. Prócz dzielnicy Zeile obsadzono 
tukże części miasta Kroena i Dornich oddziałami 
wojskowemi. Burmistrzowi dano do rozporządze- 
nia eałą załogę wojskową. Równocześnie przed- 
sięwzięto ze 20 aresztowań. 

„Wezoraj o godzinie 5-tej po południu wy- 
brali strejkujący robotniey komitet złożony z 8 
ezłonków. który ma w imieniu robotników ukła- 
dać się z pracodawcami. Przytem jednak podnie- 
śli robotnicy swoje żądania w ten sposób, aby 
przy tem samem wynagrodzeniu skrócono czas 
pracy na 10 godzin dziennie; według obiegającej 
po mieście wersji, szczególnie robotnice mają 
obstawać przy tem żądaniu. s 

O godzinie 8-mej wieczór wszystkie układy 
rozbiły się, zmowa trwa dalej. 

Około godziny 10-tej wieczór uchwalili ro- 
botnicy zebrać się znowu dnia następnego w Au- 
garten, jako w najdogodniejszem miejscu do obrad 
pod gołem niebem, na razie zaś nie uciekać się 
do ekscesów i jakiehkolwiekbądź gwałtownych 
środków, albowiem burza nadciąga ku miastu, a 
widnokrąg od Zachodu pokryty jest grożnemi 
chmurami. 

O godz. 101), w nocy lunął ulewny deszcz. 
Spokoju nigdzie nie zakłócono, wojsko powróciło 
przeważnie po 10-tej godzinie do koszar i tylko 
oddziały kawalerji przebiegają przez miasto jako 
patrole. 

Paryż 18. czerwca, Klaczko ma się lepiej, 
niebezpieczeństwo minęło. 

Odessa 18. czerwca. Konduktor kolei kon- 
nej, nazwiskiem Szynkarew, został 13. bm. o pół 
do 10tej wieczór przez córkę jener ła Kolendo 
zastrzelony na ulicy. Sprawezyni zamachu dała 
się następnie bez oporu uwięzić, Szynkarew 
miał ostatniemi czasy denuncjować wielu nihi- 
listów w policji. 


3 


Bruksela 18. czerwca. Zjazd króla Belgji 
z królem Hollandji nastąpi nieodwołalnie 16 lipca 
w Antwerpji. 

Paryż 18. czerwca. Wniosek skasowania 
nazw ulic przypominających świętych. upadł 
w radzie miejskiej 42 przeciw 28 głosom, ale 
z powodów utylitarnych, a nie religijnych. 

Londyn 15. czerwca. Pułkownik Kirejew, 
brat pani Nowików, daje nowemu gabinetowi 
w Pall Mall Gazette następującą radę: Albo 
musi Anglja zdobyć Aiganistan, albo musi po- 
zwolić, żeby emir z sąsiadami samodzielnie we- 
dług swojej woli się znosił. Innego wyjścia nie 
ma, a najgorszem jest pas neutralny. W końcu 
mówi: Konserwatyści angielscy muszą pierwej 
zaproponować powszechną służbę wojskowa; do- 
piero jak będą mieli pod bronią miljon Żołnie- 
rzy, będa mogli domagać się wypowiedzenia 
wojny Rosji. 

Monachium dnia 18. czerwca. Odnośnie do 
oświadczenia ministra Kallaya w Mostarze prze- 
ciw dalszej okupacji, donosi W. Allg. Zeitung 
z Wiednia: „Słowa ministra Kallaya zdają się 
tylko potwierdzać, że w politycznych sferach 
wiedeńskich jest stronnictwo, które z jego zapa- 
trywaniami się nie zgadza, lecz pragnie eks- 
panzji i zechce plan jej wykonać przy pierwszej 
nadającej się sposobności, Te sfery są zdania, 
że okupacja Bośnji jest albo za wiele, albo za 
mało; jeżeli się poszło do Limu, to musi się 
iść dalej. Zwłaszeza militarne i słowiańskie sfery 
podzielaja te zapatrywania, a ze słów Kallaya 
można wnosić, że wcale silnie na postanowienie 
rządu naciskają..* (Podobnie brzmiała i nasza 
telegraficzna informacja. Red.) 

Berlin 18. czerwca, Mnożą się z każdym 
dniem skargi z powodu szkód, jakie rybacy an- 
gielsey niemieckim na morzu Północnem wy- 
rządzają. W tych dniach opadła łodzie niemiec- 
kie cała flotyla 400—500 łodzi angielskich i 
zabrała im znaczną część połowu i zastawy po- 
niszczyła. Wysłano znowu dwa okręta niemieckie 
na poscig. 

Petersburg 18 czerwca. (>>) Oprócz pan- 
cernika „Kreml* i parostatku „Norway“ (o któ- 
rych katastrofie podezas ostatniej burzy w Fhi- 
skiej zatoce mieliśmy wczoraj telegram), nastę- 
pujące wojenne okręta będą wykluczone z floty 
Jako mocno zniszczone przez podwodne skały. 
na które naniosła je burza, lub przez karambole 
z innemi okrętami: fregata „Swietlana”, korweta 
„Bojaryn*, kliper „Zemezug* i pancernik „Per- 
wieniec". Niemiecki żaglowiec „Zelent* został 
zdruzgotany. 

Gubernator gubernji Wołyńskiej, rzeczywi- 
sty radzca stanu, szambelan Tomara został mia- 
nowany cywilnym gubernatorem kijowskim. 

Wskutek zmiany gabinetu w Anglji, speku- 
lacja giełdowa a la hausse poniosła znaczne 
straty. Giełda zachwiała się. Wskutek grodzień- 
skiego pożaru spadły akcje Tow. Ubezp. „Jakor*, 
„Nadieżda“ i „Rosja“. 

Petersburg 17 czerwca. Journal de St. 
Petersbourg pisze: Ze względu na serdeczne sto- 
sunki pokrewieństwa i przyjażni między dworem 
rosyjskim a niemieckim, Śmierć ks. Fryderyka 
Karola wywołała w Rosji. a zwłaszcza w armji, 
tak bolesne uczucie, jak w Niemczech. 

Berlin 18. czerwea. Według urzędowych re- 
lacyj nadeszłych z Frankfurtu, grad, który tam 
spadł przedwczoraj, zrządzi szkód na kilka set 
tysięcy marek. — W całem mieście nie ma prawie 
jednej szyby całej. 

Kongres pszczelarzy niemieckich i austrjackich 
naznaczony został w Lignicy na dzień 8. września. 
Kongres księgarzy rozpocznie się tu w poniedziałek. 

Paryż 18. czerwca. Wczorajsze dzienniki 
wieczorne podają wiadomość o śmierci marszałka 
polnego Manteuffla, nie nawiązując do tego ża- 
dnych uwag. Z powodu tej wiadomości wydała 
France drugie wydanie. 

Praga 16. czerwca, Na posiedzeniu Wydziału 
krajowego oznajmiono, że jednogłośnie uchwalona 
na ostatniej sessji sejmowej na wniosek Dr. Her- 
bsta ustawa, zmierzająca do rozszerzenia prawa 
wyborczego na npięcioguldenoweów. nie otrzy- 
mała sankcji cesarskiej, W motywach podniesiono, 
że odnośny projekt do ustawy nie zgadza się ze 
statutem gminnym miasta Reichenberga, albo- 
wiem statut ten wyznacza wyższy census Wwy- 
borczy a regulamin wyborczy sejmowy powinien 
się opierać na regulaminach gminnych. 

Londyn 18. czerwca. Właściciele okrętów 
głównych linij wschodnich uchwalili z powodu 
straty czasu, którą ponoszą wskutek kwarantanny 
w kanale suezkim. certyfikaty (connossemente), 
okrętów zmienić o tyle, że jeżeliby miały być 
zatrzymane w Suezie w razie płynięcia z portu 
podejrzanego, wolno im będzie cofnąć się i płynąć 


drogą koło Przylądka Dobrej Nadziei. Droga 
via Cap jest dłuższą, jednakże oszezędzenie 


opłat w kanale suezkim równoważy z nadwyżką 
tę zwłokę; przeciwnie kilka dni zatrzymania 
w Suezie niweczy zupełnie korzyści drogi krót- 
szej. Należy oczekiwać, co powiedzą na to mo- 
carstwa europejskie. 

D i WA 


Wiedeński kurs urzedowy 
dnia 17. czerwca 1885 r. 


Renta pap. aust. 82:50 Akcje banku kr. 288:60 
„ Brebrna , 83:20 Weks. na Lond. 12420 
„ złota „ 10860 Dukaty 5:86 

Losy z r. 1860 98:65 Napoleondory 9.851], 


Ak. b. aus.-węg. 859°- Mark niemiec. 


Kurs giełdy wiedeńskiej. 
Wiedeń, dnia 18. czerwca 1885 
godzina 10 minut 35 przed południem. 


Akcje kredyt.  288:20 Anglo-austr. 98:50 
Kolej Kar. Lud. 25080 Kolej połudn. 13875 
Unionsbank dh Napoleondor 9:85 
Rosyjs. bankn 1*251|,  Usposobienie: słabe. 


godzina 1 minut 40 po południu. 


Alpiny 37.50 Węg. akcje kr. 288 — 
Anglo-austr. 93.50 Unionsbank 78.90 
Kolej Kar. Lud. 251, — Nordbahn 248. — 
Kolej połud. 137.50 Kolej Alfld. 185.75 
Kolej państw. 298.— Kolej tw.-czern. 230.50 
Węg. Nordostb. 174.25 Wied. Comunal 194 —— 
Weg. obl. p. zł. 109— Elbeta] 163.50 
Weg. cis. losy r. 119:50 Landerbank 95.50 
Renta węg. 49%], 98.95 Bankverein 101.75 
Ros. rubel pap. 1251/3 Losy węgierskie 117.25 
Galic. indemn. 102.— Marki memiee. —'— 


Usposobienie: spokojne. 


Berlin, dnia 17. czerwca 1885 


godzina 5 minut 15 po południu. 
Rosyjsk. bankn. 206— Akcje kredyt. 47450 
Lombardy 228 — Galicyjskie 103— 
Pożyczka wsch. 59.50 Austr. bank. 16415 


Paryż 17. czerwca. Renta 30, 81:50 
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PRZEGLĄD z dnia 19. Ozerwca 1885. 
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Tylko pod liczbą 18 ulica Halicka. 


Tylko pod liczbą 18 ulica Halicka. 


Macazyn Nowości damskich | (roli4z0037. 
W. BYSTRZONOWSRIEGO 


we Lwowie przy uliey Halickiej 1. 15. 
JES Filia w Krynicy- E 


Poleca po bardzo zniżonych cenach, Wielki 
wybór najmodniejszych Parasoli, Gorsety 
paryskie, Krawaty damskie i męzkie, Żaboty, 
Fichu, Krezy i Wypustki do sukień, Qze- 
peczki, Koronki, Weloniki, Wstążki, Aksa- 
mitki, Rękawiczki niciane i jedwabne do 
najdłuższych, Kolnierzyki i Mankiety, Woda 
kolońska, Perfumy, Pudry, Mydła, Sz: zotecz- 
ki do zębów i paznokci, Grzebi:nie rzadkie 
i gęste, Szpilki do włosów rogowe i szy d- 
kretowe, guziki, n'ci, igty, podszewki i wszyst- 
kie przybory do szycia i haftu. 576 3—? 


Szpilki, Orzełki polskie do krawatęk)! 


Zamówienia zamiejscowe wysyła odwrotną 
pocztą, nie licząc kosztów opakowania. 


Tylko pod liczbą 18 ulica Ilalicka. 
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Ces. krol. uprzyw. 
galic. akcyjny 


Bank hipoieczny 


wydaje 
we Lwowie i przez filie 
w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu 


ALA KASONG 


4, platne w 30 dni po wypowiedz. 
dag  w6dw g 3 
Lwów 7. stycznia 1884. 


Dyrekcja. 
(Przedruk nie będzie płacony.) 363 61—? 


Dwa razy dziennie świeże pieczywo. "WEF 


Świeże śledzie pocztowe 
Bryndzę liptawską 
MASŁO DESEROWE i KUCHENNE 


Smalec peszteński 


Make parową, grysik, krop' hreczane, krakowskie, perłowe 
i różne wiktuały 


poleca po cenach najumiarkowańszych 


Handel towarów korzennych 


HENRYKA MAYERA 


pod „BOCIANEM* 


przy ulicy Czarnieckiego 1. 8, róg ulicy Kyczakowskiej 
obok c. k. urzędu cłowego. 662 2—2 
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albo za gotówkę 


o 10%, taniej, 


sprzedajemy na miesieczną ratami wypłatę złote i srebrne 
remontnary, pendule salonowe, ścienne, kieszonkowe, 
grające (ed 1 do 10 melodyj) i wszelkie iune zegary ja- 
koteż brylantowe i złote pierścionki, łańcuszki, me- 


dailony, krzyżyki, branzolety i garnitury. 
Towar zostanie wysłany natychmiast po otrzymaniu 


pierwszej raty. Sprzedaż odbywa sie pod gwarancją. 


Ilustrowany cennik, wykazujący także wyśokość rat, 


jakoteż wzory do wyboru. otrzyma każdy kto nadeszle 20 
centów gotówką lub w markach listowych. 


Jedyny sklad syrzedaży c. k. pateutowanych, świecą- 


cych się w nocy. cyferblatów. 


Wien II. Obere Donaustrasse 107. 


und Goldwaarendepot 
666 3—8 


Adres: Fromurs. Uhren 
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skład główny od niepamiętnych czasów znanej wody bilińskiej, 
silnej szezawy alkalicznej (Biliner Sauerbhrunn), króra o wiele 
przewyższa wszystkie inne wody tego rodzaju i w kołach handlowych 
powszechnie jest znaną i lubianą, wyłącznie w głównym handlu wód 
mineralnych dla Galieji i Rosji p. E. Mendrochowicza we Lwowie, 
istniejącym tamże od lat kilkudziesięciu, dokąd co 8 dni regularnie 
świeże posyłki naszej wody odsytane będą 


M ks. Lobkowicza, oświadczam Szanownym pp. odbiorcom miejsco- 
wym i zamiejscowym, Że wszelkie zlecenia w 2ikres me50 handlu 
wchodzące, jak najpunktuslniej i najrzetelniej załatwiać będę, ręcząc 
za najswieższe napełnianie. 


554 12—16 główny skład wód mineralnych, we Lwowie Rynek |. 44. 


0OGŁODZENIŁ. 


Mamy zaszczyt podać do wiadomości ogólnej, że urzadziliśmy 


M. ks. Lobkowicza Dyrekcja przemysłowa 


w Bilin (Czechy). 


+*9++Q000++$+2e 


W uzupełnieniu powyższego ins'ratu Dyrekcji przemysłowej 


E. Mendrochowicz s 
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aege TEE JOJO JE IE eee ga 
~ Kant T 
u - Kantor wymiany  $ 
TL Ai 
E e. k. uprz. gal. hl 
Tul i 1 A 
lin akcyjnego Banku Hipotecznego l 
> kupuje i sprzedaje u 
E wszystkie efekta i monety il 
e pod warunkami najprzystępniejszemi LI 
| 5, LISTY hipoteczne, 
ih jakoteż (l 
E 5, premiowane Listy hipoteczne, U 
a które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p. P. XXXVII |- 
lh N. 93) i najw. post. z dnia 17. grudnia. 1871, mogą być ful 
m} użyte do lokowania kapitałów funduszowych, pupiiarnych, u 
Lī) kaucyj małżeńskich wojskowych, na kaucje i wadja, sę (qi 
I w tym kantorze do nabycia. i 2359 37—9 Ur 
si Pa~ Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bez- ME 
5 zwłocznie po kursie dziennym, bez doliezenia prowizji. AU 
TER T a W Wieza) aa N Ea a) ZZ faa) faia —— = = =, 1.4 
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I. galicyjska fabryka korków katalońskich 


JADE; AJ E NY, ARIE 


ulica Dominikańska Nr. 5 Lwów 


JEJ 


poleca swą fabrykę korków do beczek i butelek, w lepszej jakości od zagra- 


nicznych, jakoteż drzewo korkowe i koła do mielenia jagiet. 
Założona w roku 1877. 533 15—24 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich % Twerdy w Bielsku i w Białej. 


db 
izsia żeczliri 


Wiefhi Shlaod 
obuwia damskiego 


~ Walentego Baurowicza ~ 


>, Przyjmuje zamówienia i uskutecznia takowe w ja, 
p = najkrótszym czasie, po cenach najnmiarkowag- 
© p szych, orsz ręczy on za dobry towar i 

< trwalą robotę. 


a recz) 
& 
Ś 
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"Roślina 


KOKAINA 


najnowszy i dzisiaj w medycynie, dzięki swym niezrówna- 
nym leczniczym przymiotom, powszechnie używany i za- 
leeany środek. 


Żadne jeszcze lekarstwo nie zdołało tak rychlo doczekać sią 
uznania wszystkich po vag lekarskich jak Kokaina. Roślina ta, zulo- 
cana już przez Aleksandra Humboldta, uwatsna jest od wieków 
w Peruwji jako pierwsz rzędny i jedyny środek leczniczy na choroby 
piersiowe i krtaniowe, jakoteż na choroby nerwów. : » - 

Właśnie temu, że zawierają w Sobie Kokainę, zawdzięczają 
prof. Dr. Sampsona, kokainowe preparaty apteki Mohra w Moguncji 
swoją niepospolitą skuteczność i tak ugruntowaną sławę. , 
Prof. Sampsona pigułki kokuinowe Nr. 1. leczą stanowczo pier- 

siowe i krtaniowe choroby nawet już bardzo zadawnone. 

Prof. Sunpsona pigułki Kokanowe Nr. 3 w chorobach nerwo- 
wych i w osłabieniach tak ogólnych jak specyficznych, 84 najlepsze u 
i najpewniejszem lekarstetn Uddawna też uznane zostały za najlepszy 
środek na te choroby Pudeleczko kosztuje x złr. Sześć pudelek 10) gtr, 
Sposób użycia bezpłatnie i tranco, Prawdziwe dra Sampsona koka- 
inowe pigułki, dostanie w C. ilaubnera Aptece „Zum Engel 
Wien, Am Hof. Nr. 6. skąd też wszystkie pisemne zlecenia będą za 
zaliczką wysyłane Tam też s} na składzie wszystkie specjalne prepn- 
raty tak austrjackie ] k zagraniczne., — Również dostanie ich w Gracu 
u aptekarza J. Nadweda i w Pradze u aptekarza J. Filtsta. 490 9-10 
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Pracownia wyrobów kotlarskich 


Franciszka Schramma 
We Lwowie 
w realności własnej przy ulicy Berka, liczba 12, 


wykonuje wszelkie roboty kotlarskie miedziane i żelazne, jako to: kotły 
parowe, zbiorniki, parniki itp. urządza nowa i naprawia istniejące już Qo- 
rzelnie, piwowarnie, łazienki jtp., wyrabia naczynia kuchenne, jakoteż 
naczynia i przyrządy dla Pp. ehemików, aptekarzy, euklerników itp. 
Wszelkie zamówienia wykonywa się wedlug życzenia, szybko i po 
cenach bardzo umiakowanych. 
Zapas miedzianych naczyń kuchennych znajduje się zawsze na składzie. 
Kupuję starą miedź, mosiądz, eynę i ołów. 578 6—6 


i oprocentowuje takowe po | 


LAT, 
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PRARZCAJCZINZINZWZNJEZCZWA 
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KRZWZUJEŚCI = SJ SINJ NJAJAN 


POLS OEJNESESCEJSSCELSOSPERSPE p —— 
CZCZEJEERJEZJE HE] 5jE SIE DESE SE 5 
Z SD aA pah S Wprost z Ameryki połndniowe, 
i sprowadzoną 
GALICYJSKI W WYBORNĄ KAWĘ 
; mr pa I połeca 
bANK KREDYTOWY i „srkrusz* 
4 3 i r = (Artur Koescicki). 
o Ina 
przyjmuje wkładki [Ef Skład kawy we Lwowie 
|| „Chorąśceyzne l. 22 na dole 


«Kosztuje w miejscu 
1 kilo złr. 1:40, 150 1 160 
Na prowincji: 


h 4 kilo złr. 720, 3.30 I 8-20 (ranco. 
1| 0) J h Co miesiąc świeży transport , 
4 12 0 rocznie. 388 49—9 f | TAR E 20 


"Ważne dla dam 
magazyn roból rocznych 


ul. Jagiellońska |. 4,, I. piętro, 
577 poleca: a 
świeży transport modnych i gu- 
stownych tkanin i haftów, po umiar- 


kowanych cenach. 
607 1-2 


CK Zakład wodolatzniczy 
W KRYNICY 


590 


pod kierownictwem  -11—25 


Dr. Henryka Ebersa 
otwarty ol 15 Maja do końca 
Września. 
b ame o o — 
Ważne na czas 


kąpielowy i wakacyjny. 


Guwernantki i Metrowie wykształceni 
w językach i muzyce. Bony zajmujące się 
starannie pielęgnowaniem dzieci. Osoby 
inteligentne i lektorki do towarzyszunia 
x podróży. Zarządczynie domu, Klucznice, 
Panny słażące i do robót. Kasjerki, Kn- 
charki i Kucharzy, Kamerdynerowie itd, 

Poleca 


BIÓRO ZAŁATWIEŃ 
Wł. Wereszczyńskiego 


Lwów, ulica Krakowska l. 20. 


HIETRÓRŃ 
Nauczycielka muzyki 
(poszukuje lvkcje, udzielając po- 
| dług najnowszej metody, lub lek- 
torstwo w języku polskim, frau- 
cuzkim i niemieckim, we Lwowie, 
albo na lipiec i sierpień na wsi. 
Bliższa wiadomość w Administracji 
Przeglądu litera Z. 594 6-9 


564 9—? 


Handel żelaza 
F. Rentschnera 


we LWOWIE, 


ul. Karola Ludwika |. 37, 
Poleca P. T. Szan. publiczności wielki 
wybór następujących wyrobów żelaznych: 


448 


Żelazo w sztabach, stal, osie, blache 
żelazne, ostrza do pługów. gwoździe, ko- 
wudła, kosy, sierpy, wszelkie przedmioty 
potrzebne do budowli, da okucia wozów. 
do kuchni, zarazem w wielkim wyborze 
piły i pilniki, okucia do okien i do drzwi 
i wszelkiego rodzaju przyrządy do maszyn 

Na składzie znachodzi się wielki za- 
sób sturych szyn kolejowych odpowiednich 
do wszelkiego użytku. 

Zamówienia z prowincji uskuteczniu 
się w jak najkrótszym czasie, 26 f 


Z drukarni Piliera i Spółki. 


